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"W sprawie zamku na Wawelu zabrał 

£łob w Dzienniku Poznańskim  p. T. Zie- 
Kiięeki, o którym wspomnieliśmy przed kil­
ku dniami, iż on to pierwszy przed rokiem 
sprawę tę poruszył, domagając się w swej 
broszurze, ażeby postarano się o usunięcie 

zamku koszar, a użycie go mt pomie- 
zezenie muzeów. Nie mogąc dla braku 
niejsca pomieścić pisma jego w całości 
podajemy zeń ważniejsze ustępy:

„ L rzeczy w istn ien ie tej idei zdaw ało  m i się 
u, istosow niejszem  pow ierzyć m ęaops, k tó rych  pra- 

K K Trśd ch a rak te ru , poczucie dobra  publicznego, w pływ  
" samo stanow itko  n iew ątp liw ie  n a  tc  zalecają, 
dedykow ałem  też  pracę r u ,ją  czcigodneu.. oreze- 
iowi akadem ii dr H . M a je ro w i, j  rezyden tow i 
n iu rn  a*> 7,irKiiiriflmW.nwi i tonsw w & torow i proi.

leez zarazem me odmowtł swego poparcia i przy^ 
toczył, że Towarzystwo itaukożre nosiło się kiedyś 

a, * tą  m;,ślą (m uzum  narodowego) może v. przy­
jaźniej szych warunkach i przy większej solidarno­
ści myśl ta  ześrodkowana około muzeum dzisiej- 
teej akauemji, byłaby się juz urzeczywistni a. Pro­
fesor Ar. Lepkowski zbyt wiele zasług położył u- 
koło zbierania i konserwowania pomni*ow i za-, 
bytków krajow ych, aby wątpić można było, z e w;  
»£nrm raz ie . w kwestji tak wysoce całe społe­
czeństwo obchudząeej, nie tylko zrobiłby ofiarę z 
własnych, może odm.tnnych projektów, ale nie 
■łdmhwffby Bwego wpływu i zabiegów w urzeczy­
wistnieniu tegc projektu. - -  Zdanie prezydenta 
tybCklewicza w tej kwestji nic. jest m1 dotychczas 
cnmt»m...u

■Wspomniawszy o znanym frazesie pana mi­
nistra TWffego przy zwiedzaniu grobów na W a­
welu—piśze p. Ziemięcki dalej:

„Co pana ministra musiało uderzyć, to przy 
lakiem zamiłowaniu i poszanowaniu pamiątek prze­
szłości z n a s z e j  s t r o n y ,  mianowicie otsś przy- 
istniejącej instytucji konserw atorów — takie z«aie- 
dbahie można powiedzibć poniewieranie nsjeen- 
hiejszego pomnika, iuż nie tylko chlubnej ] rze- 
azłufici, ale po prostu sztuki: dzieła Bartłomieja 
berbeci i Franciszka Włocha, arcytworu renesansu— 
ałowem zamku Piastów i Jagiellonów. Tu już nie 

afrjotyam. aJ.e zranione uczucie zamiłowania piękna 
- sziuki, gorzkie wy rzuty robić komu należy winno. 
Mógłby kto wprawdzie zarzucić, że zamek należy 
io  systemu fortyfikacyjnego Krakowa, i generalicja, 
wątpić należy, aby kiedykolwiek go zrzec się mo­
gła. JVla to odpowiemy, że trzymając się w gra­
nicach możebuości, nie chodzi nam o to, aby 
Wojsko miało zupełnie ustąpić z wzgórza \V awelu. 
Jest tam dość pawilonów na pomieszczenie go. a 

jeszcze więcej miejsca na wystawienie nowych ko- 
• i  Chodzi nam tylko o to, aby tak jak katedra, 
1 ezworobok samego zamku był oszczędzony, aby 
istota?# kraj i konserwator mogli się nim zaopie­
kować. Co do użytku z zamku, w takii razie, 
ziaje się, że zdania nie mogą być podzielone. — 
Obok komnat, rezei wowanych dla reprezentatow 
władzy, dla członków rodziny panującej, najwła- 
ściwkg zdaje się resztę pawilonów obrócić na mu- 
*eum narodowe. Ale tu stawia się kwestja mate- 
rjalna, ezy kraj, czyli raczej społeczeństwo całe 
poiskie, w możności byłoby przywrócić zamek do 
dawne! świetności i zapełnić jego sale działami 
sztuki, zabytkami i pamiątkami ojczystemi lub o- 
kasami % dziedziny nauki? Co do napływu zabyt- 
ków i  ofiarności, pod tyn> względem publicznej, 
można być bez troski. Widzimy jak zbiory takie 
jak Towarzystwa przyjaeiół nauk w Poznaniu, za­
kładu Ossolińskich we Lwowie, akademii umie­
jętności i gab. archeol. w Krakowie, szybko wzra-

i b y ł e m  s a m  ś w i a d k i e m  o d m o w y  
j edyne j  z t y c h  i n s t y t u c j i  w p r z y j ę c i u  
o f i a r ,  n a  k t ó r y c h  p o m i e s z c z e n i e  
n i e  m a  d o s t a t e c z n e g o  m i e j s c a .  
Pomimo zaś wielkiej użyteczności tych zakładów, 
żaden z nich nie mógłby walczyć pod względem 
uroku z Wawelem. Zresztą, gdyby na początek u- 
rzeczywistnić tylko dwa zbiory, których istnienie 
jest niezbędne, a których brak dotychczasowy wi­
nien być wyrzutem całej społeczności, tj. zbiór etno­
graficzny , zbiór wszystkich typów i strojów naro­
dowych, wszystkich ziem dawnej Polski, tak boga­
tych i pełnych rozmaitości, że żaden kraj w Eu­
ropie równym zbiorem poszczycićby się nie mógł, 
oraz w sąsiedztwie oryginałów W ita Stwosza w 
katedrze, zbiór kopi] gipsowych wszystkich dzieł 
jego , a te dwa zbiory jużby na sławę Krakowa i 
jego muzeum wystarczyły. A wszakże każda oko­
lica, każdy zakątek kraju, wątpić nie można cn^- 
tnieby zbiorów tych dostarczyły, koszt więc byłby 
ze sporządzenia masek i instalacji, a i odlewy gi­
psowe nie są zresztą rzeczą tak kosztowną. Mo- 
w imy tu, na początek, bo czyż Kraków i kraj ca­
ły może się wyrzec m y śli, [aby kiedyś nie posia­
dał zebranych, chociaż w małej liczbie egzempla­
rzy, arcydzieł swoich mistrzów: M atejki, Siemi­
radzkiego, Brandta], Kossaka, Gryglewskich, Gie­
rymskich , Chełmońskich , Brodzkiego, Gujskiego, 
Gadomskiego i całego cyklu uzdolnionych i tyle 
obiecujących adeptów sztuki? Myśl ta podniesiona 
świeżo w Warszawie, zdaje się na stanowcze, nie­
zależne od dobrej woli obywateli natrafiła prze­
szkody , czyż nie łatwiej urzeczywistnić ją  w Kra­
kowie ? Czyż rozproszone nasze zabytki, choćby 
miejscowe, krakowskie lub zbiór Eapperswylu, któ­
ry nie ma racji bytu na obczyźnie, nie utworzy­
łyby pokaźnego liczbą i pięknością pojedynczych 
egzemplarzy zbioru ? Rzecz więc sama znalazłaby 
się, koszta tylko instalacji mogłyby przestraszać.

„Lecz wracając do strony praktycznej , czy 
posiadanie w murach W awelu podobnego muzeum, 
oprócz korzyści ześrodkowania w sferze przynaj­
mniej idealnej wszystkich ziem dawnej Polski, u- 
trzymy wania węzłów życia narodowego a reprezen­
towania godnie naszej żywotności na zewnątrz i 
pod względem materjaląym dla Krakowa i całego 
kraju nie przedstaw iałby pewnych korzyści ? 
W szakże tyle prywatnych muzeów za granicą two­
rzy się w interesach czysto-spekulacyjnych, czem- 
że są wszelkie wystawy, jeśli nie dobrze zrozu­
mianym interesem kraju, czy m iasta? Gdzieby 
więc odsetki, mówiąc językiem finansistów, tak 
moralne jak i materjalne były zapewnione, tam 
więc i kapitał zakładowy winien się znaleźć.

„hla tę stronę praktyczną, finansową, głównie 
w mojej broszurze położyłem nacisk. Tu zaś zwró­
cę uwagę na dwa mogące się nasunąć zarzuty: 
bezpieczeństwa zbiorów i brak -poparcia wpływo­
wych osobistości. Zdaniem mojem płonną jest 
wszelka obawa o zagrożoną jakoby całość podo­
bnego zbioru. Naród poddający się ciągłej trwo­
dze przed ewentualnemi klęskami miałby przez to 
samo życie zwichnione, wbzelka praca organiczna 
byłaby sparaliżowaną. Nie byłaby tu już przezor­
ność, ale brak cywilnej odwagi. W tem samem 
zresztą położeniu ewentualnem co Kraków mógłby 
się znaleść Wiedeń, Peszt a nawet Berlin, co nie 
przeszkadza im gromadzić swych zbiorów nauko­
wych i artystycznych. Z smutnego doświadczenia 
Paryża możemy sądzić , że czas grabieży i rabun­
ków zdaje się bezpowrotnie minął.—Jeżeli przytem 
nie jesteśmy zaniepokojeni o pamiątki historyczne 
skarbca katedry na Wawelu, przesadzoną zdaje się 
nam obawa o zbiory muzeum. Co do drugiej, to 
jeżeli c i, którzy stanowiskiem, majątkiem, wpły­
wem przewodniczą a przynajmniej przewodniczyć 
winni w życiu duchowem kraju — czy to przez 
opieszałość, koteryjność lub złą wolę sodmówią 
swego poparcia, a n aw e t, jak mamy przykłady , 
staną w zawziętej opozycji przeciwko wszelkim 
objawuin dodatniego życia, to projekt sam z sie­

bie upadnie — to zdaje nam się. iż przeceniamy 
wpływ pojedynczych jednostek. Choćby człowiek 
był jak skała nieugięty, szorstki i kańczasty. ule­
gnie w końcu regularnemu i siłą praw przyrodni­
czych i moralnych wywołanemu prądowi społe­
czności. Mamy niestety tego objawy i w ujemnym 
kierunku. Lzego więc inteligentny ogół z świado­
mością swych celów i środków pragnie i do czogo 
z wytrwałością dąży , tego pojedyncze jednostki, 
choćby jak najbardziej uprzywilejowane i duchem 
wsteczności zarażone, nie pomogą. A zresztą: 
„fais ce gue dois, advienne que poursa.u

Głos konstytucjonalisty moskiewskiegc
rospatrmyl X, TLUKoicsłct.

nąnym, w d. 16. f i.)  Kwietnia 1866 r., rnzęz Ka- 
rakazowa Perjod pierwszy znamionuje liberalność

i kompleksji silnej, mimo, że nie tak bohaterskiej,
jak ojciec jego. Długoby mógł żyć, gdyby nie sła- . .  r . v.
bość do kobiet, która wysuszyła mu nieco szpik i postępowość, perjod dróg rei cja.^ ( ziuv iek 
kości pacierzowej i w ogóle o tyle rozstroiła sy- zmienił się. Fenomen tani sarn stał 8*ę z Iwa

Z Rosji, w czasach ostatnich, wiadomości nie 
ma innych, tylko: zamachy i dżuma.

Dżuma i zamachy.
Choroba fizyczna — choroba moralna.
Głód tu i ówdzie; bunt Kirgizów, bunt koza­

ków dońskich; zdumiewające kolosalnuścią roz­
miarów złodziejstwa: wypadki tego rodzaju sta­
nowią niby zmianę nuty w chórze ogólnym, na­
strojonym na ton grobowy, który grzmi, grzmi 
wciąż, przejmując słucnaczów niesmakiem, tem 
bardziej, że rząd sa m , zdaje się , jakby usiłow ał 
ton ów utrzymywać. Odezwały się były głosy 
ziemstw paru, domagające się udziału narodu w rzą­
dzeniu krajem , stłumiono j e ; — w duGhu tym 
przemawiające dzienniki ulegają systematycznemu 
prześladowaniu. Dla myśli nie to swobodnej, ale 
•ale swobodniejszej nieco w Rosji, nie masz miejsca, 
dlatego też wynosi się ona za granicę i tam folgę 
daje sobie.

Mamy właśnie przed sobą pierwszy tom dru­
kowanego w Lipsku po rosyjsku dzieła p. t.: „S tu  
d j a b i s t o r y c z n e n a d R o s j ą o d  1855 
do 1878“. ( I s t o r o c z e s k i e  o c z e r k i  R o ­
s j i  — 1855 — 1878), Autor nie podpisał się, ze 
sposobu atoli, w jaki zapatruje się na zaszłe w cią­
gu ostatnich dwudziestu trzech lat wypadki, znać 
w nim konstytucjonalistę, oraz człowieka, które­
mu obcemi nie są działające na dwoize moskiew­
skim sprężyny tajemnicze. Zna swoich ludzi i oce­
nia ich z punktu tego moskiewskiego patrjot/zmu, 
co to czołem bije w obec Piotra >\ ielkiego i Ka­
tarzyny W ielkiej, dla którugo zabór wszelki jest 
słusznym i godziwym, byle wyszedł na korzyść 
rosyjskiej n a c j i ,  który Rusi nie zns i wiedzieć 
o niej nie chce, Polskę zas zdeptałby dla usunię­
cia raz na zawsze ze sfery politycznej sprawy pol­
skiej, i który nie lęka się konstytucji dlatego, że 
w przyszłej reprezentacji państwowej upatruje z 
góry żywioły rożnorodne majorj zowane przez ży­
wioł moskiewski. Parlament moskiewski przedsta­
wia mu się na kształt parlamentu pruskiego, bę­
dącego w rzeczy wynaradowiania plus catholiuue 
gue le pape. W tej mierze spodziewa się on po 
nim energiczniejszych, skuteczniejszych i prościej 
do celu prowadzących środków, aniżeli te, jakie 
przedsiębrał rząd absolutny. Słowem autor jest tu 
konstytucjonalista Moskal p u r sang, pragnący po­
prawy Rosji kosztem chociażby świata całego. 
Percat mundus! — na gruzach świata niech staje 
Moskwa w ielka, szczęśliwa , przedewszystkiem po­
tężna.

Tom, z którego sprawę zdajemy, stanowi ca­
łość — jak również całość każdy z osobna sta­
nowić mają tomy następujące; będzie ich trzy je ­
szcze. W tomie pierwszym autor uczyniwszy ogól­
ny na epokę pogląd, zastanawia się nad zmianami, 
zaszłemi w składzie państwa, jako też nad mię- 
dzynarodowem położeniem Rosji. Za punkt wy­
chodni w chronologicznym względzie biuży mu 
moment obięcia władzy przez Aleksandra II., któ­
rego taką podaje charakterystykę:

„Aleksander II., męzczyzna wzrostu słusznego

stem nerwowy, że stał się chudawym, drażliwym 
i podejrzliwym, jak  wszyscy lubieżnicy: Henryk 
VIII. angielski, Iwan IV. moskiewski i inni. Mi­
łość jego do kobiet nie odznaczała się stałością; 
za zgodą prawej małżonki, mieniał je dosyć czę­
sto , przechodząc od córek i krewniaozek ministrów 
i sztats-sekretaizy sw oich, prostych d w a r i a n i 
Rurykowyth potomków, do córek kamer-lokajów, 
a nawet do zgrabnych, ładnLtkich wdówdk. F a­
worytki te wydawał niekiedy, korzystając z poło­
żenia swego, za dworzan, których awansou ał w 
służbie i w ten sposób obdarzył Rosję, między in­
nym i, dwoma jenerał-gubernatorami. Do Innych 
jego namiętności należą, czy też należały : zami­
łowanie w rozkosznym sposobie bycia, narażające 
państwo na wydatki ogromne, dalej polowaniu, 
wino i karty, do tych co się dwóch ostatnich ty­
czy, ochłonął nieco, z latami Po ojcu odziedzi­
czył namiętność zabaw łania się saldatami na 
szczęście jed n ak , nigdy za wojownika nie miał 
siebie. Rozumu nio obszernego, nie dal oko widzą­
cego zdolnego atoli ważyć dowody i przekonywać 
się. Mało tego: przekunawszy się raz o pożyte­
czności środka jtkow egoś, zdolnym on jest upar­
cie wprowadzać go w życie, co we władcy, jeżeli 
nie jest człowiekiem złym , stanowi wartość doda' 
tn ią . stanowiąc w razie przeciwnym nieszczęście 
narodu. Na genjusza nie rodził się w żadnym 
względzie Aleksander II.; lecz idei niektórych wiel­
kość zachwyciła go w młodych lecieeh i nastę­
pnie popchnęła do dokonania kilku stawnych 
dzieł. W obejściu z ludźmi jest un delikatnym, 
lecz cokolwiek suchym, to jest, nie umie trafiać 
w serca. Daru ujmowania ludzi i Ougadywania 
ic h , tego a a ru , którym wsławiała si^ prababka 
jego, Katarzyna II.. nie posiada, i dlatego otacza 
go miernot iak dużo. Wątpiący nieco, przesądny 
nawet, jest atoli w olnj m od uprzedzeń sekciarskicŁ 
i toleranrem. 0  bezparcjulności swojej względem 
poddanych różnych plemion nie iaz saiu jnówił

nem Groźnym. Autor pomiędzy tym ostatnim a 
carem dzisiejszym zaznacza podobieństwo history­
czce, zapominając, że do pierwszego panowanik 
Aleksandra I I  perjodu odnosi się ol utne stłumie­
nie powstania polskiego, stłumienie takie, ktorego- 
,y aię nie powstydził ani F i1 p II hiszpański, ani 

naigrożniejszy z groźuych. Zapomina o .tem au­
tor nasz unjyślnie, do libei alnych ! postępowych 
dzieł zliczając reform w Polsce, Łające "na ceir 
zjednoczenie Polpkj z Moskwą, zlanie w jedno na­
rodu z nąrodeip. Utyskuje jenc na to, że refor­
my te do celu nie doprowadziły i doprowadzić 
nie mogą, a to dlą togo, że poczęto je i dokonano 
w duchu despotycznym, w imieniu tronu carskie­
go, którego pruk, sfabnący coraz tc bardgrej w

 jegt --------------------------------  .
nywała i okłamała go na stronę Niemeów, niekie­
dy, zapewne, instynktownie, niekiedy aioli i  ze 
świadomością rzeczy",

W obrazie tym, któż nie odszuka rysów suł­
tana tureckiego ? Sułtan moskiewski, imperator 
turecki — imperator moskiewski, sułtan tureć.ki: 
to jedno i to samo. "Wychowanie nawet Aleksan­
dra i i ,  o którem autor wspumins, nie różni oię 
znacznie od wychowania, jakie udziela się pady­
szachom wschodu. Ci ostatni mniej trochę wpra­
wiają się do frontowej służby, w którą wUiemni- 
czyli Aleksandra przystawieni do boku jego nie­
odłączni jenerałowie i pułkownicy stupajkowie, 
Zińków, Gogel, Nazimów. Intelektualność w mło­
dzieńcu, powołanym do władania ,80 miljonowym 
narodem, rozwijał sentymentalny po niemiecku 
poeta, Żukowski. Nauk poważnych, nauk, z któ­
rych poznaćby mógł Rosję i potrzeby jej, nie u- 
dzielał mu nikt, Arseniew bowiem, statystyk, po­
wołanym został n? nauczyciela nie długo przed 
ożenieniem następcy tronu, nie miał przeto ani 
możności, ani czasu nadziać umysł jego wiadomo­
ściami, przydatnemi dla męża stanu. Całe jego 
we względzie tym wykształcenie polegało r ,i ta- 
kiem przypatrywaniu się działalności ojcowskiej, 
jakie odbywa się na teatrze ze strony widzów, 
śledzących za grą aktorów. Różnica zachodziła 
ta jeno, że Aleksander to miał przeświaujczenie, 
iż po zejściu ze świata aktora-rodzica sam akto­
rem zostanie.

I  został też nim.
Autor, za0ta n rw r ‘ą< się nad działalnością 

jego, dzieli panowanie Aleksandra II  na dwa pe- 
rjudy, wpatrując punkt zwrotny w zamaehu doko-

oczwch narodu moskiewskiego, silnj m być nto mo­
że śród Polaków. Na dow> 3 przytacza ten lik t, 
że Polacy uczą się po moskiewsku, bo muszą po­
znają prz«?z to Moskwę, nie przejmując się uŁii 
duchepi cywilizacji jej (?) i bardziej aniżeli kied^y 
eenią literaturę własną pozbawioną całkowicie o- 
ficjalneg > zpaczenia. N ie to by nr „tąpić musiało, 
gdyby też same reformy pochodziły ód parlamen­
tu moskiewskiego. Polacy w razie takim zrozu­
mieliby korzyść całą należenia dc narodu potę­
żnego — inaczej, mieliby sobie za zaszczyt mo- 
skalenia się.

Wywód ten. jeżeli nie ważnym, to w jti żdym, 
razie, ciekawym jest cha nas, ciekawym z togo 
względu, że poświodamia aae o l o s i e ,  j-ajk ł 
P o l s c e  g o t u j e  k o n s t y t u c j o n a l i r m  
m o s k i e w s k i .  G konstytucji w Kvsii mówi »łę 
obecnie- dużo, i jak s ij zdaje, nie całko,wicjc na 
y iatr. Wziąwszy nu uwagę opk-kane jegę kolo­
salnego państwa położenie pod każdym w 
pod unansowym zwłaszcza, uw azuć ją  nrnzua jakó 
kweetję ezssu. Nie nada jej Amks*ftdflr l i ,  tv za 
lat kilka nado ią Aleksander 111. Konstjtucjjjpą- 
lizm furtką tą lub n.wą wciŚU" . sijj do JDuskfK/, 
jako konieczność historyczną nieutiirpnw,. £ego 
możemy być pewni nietylko dlatego, że słyszeć 
rię daje upominanie się o takowy, ale głównie 
dlatego, żu dla jpaństwa, znajdującego się na .we­
wnątrz i lia  zefratyttz m  %*t*m M c Jo |a  sta­
nie zakłopotania nie ma^z wyjścia innego. Wyj­
ście tego rodzaju przydało ‘kię "Prusom, przydało 
się też i Austrji. Z dawniejszych członkó# -Świę­
tego przymierza jedna Moskwa nie sprzeniewie­
rzyła się jeszcze za0adom rządów absolutnych. 
Sprzeniewierzyć się jednak tausi .i ona. Z powyż­
szego atoli widzimy, jakiemi sprzeniewierzenia się 
tego być mają granice Narodowościom memoskL-*'- 
akim bęcizie w nich bardzc ciasno — tak ciasno, 
że my Polacy spodziewać eię nie możemy, i że­
byśmy coś na konstytucjonalizmie moskiewskim 
ymkórać mieli. Nadzieja jedyna w tem, iż carat 
wymyśli konstytucjonalizm taki, który niezadowal- 
nlając Moskali samych, dc nowych, groźniejszych 
’ donioślejszych aniżeli obecne, doprowadzi za-
wikłań. (G. d. n.)

W ip d e i  18. kwietnia. Dnia 20. bm. zaraz 
po powrocie h i. A ndrassego z Terebebz, dokąd pą 
święta wyjechał, odbędzie się konferencja nini- 
storjalna, na którą zjadą także z Pesztu ministro­
wie węgierscy. Przedmiotem konforenąji nu być 
pizedewszystkiem cprewa zawarcia traktatu han­
dlowego i kolejowego z Serbja; następm* eąśąpica- 
W2 włączenia Beśnji i Hercogowiny do ausiro- 
węgierskiego związku cłowego. </zjli na tejże 
konferencji zustaaie załatwioną uk że  ostateczape 
sprawa uraczenia administracji krajów zajętych, 
tesro przewidzieć « pewnuoCią nie można, albio- 
wiSm pomiędzy obu rządami, ausiriaaLim i wę­
gierskim, trwa pod tym względem zawsze jeszcze
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BOGATA DZIEDZICZKA.
iPknl na Arnc.)

P r z e k ł a d  z a n g i e l s k i e g o  

E L L I .

(Oląg amltmf.)
R o z d z i a ł  III.

Niezmęczony byłem w przypatrywaniu się 
konkurom Alana. Dla mnie nie pozostawała żadna 
nadzieja; czyniłem to tylko z miłości ku niej, bo 
pragnąłem widzieć szczęśliwą tę. którą tak ser­
decznie ukochałem. To ciągłe śledzenie i badanie 
młodego pana, przekonało mię, że żadna szla­
chetna kooieta szczęśliwą z nim być nie mogła. 
Był on uosobieniem egoizmu! Kochał Beatryczę, 
gdyż ją  znajdował piękną; — kochał ją,ponieważ 
liniała mę przyczynić do podniesienia jego imienia, 
4lo powiększenia jego majątku. Lecz kochać ją, 
dla jej czułego serca, wzniosłego usposobienia, 

I «aotłiwych zasad, rozumu, do tego czuł się nie- 
Httdolnym.

Wrzesień z swemi ciepłemi wieczorami, przy­
szedł i przeszedł. Ostatnie róże lata przekwitły. 
Nastąpiły je i iskra we kwiaty j« .ieui Liście powoli 
kó łk łj. schły i opadały I Już Hugh Stewart za­
czął coś przebąkiwać o vv eselu, które miało odbyć 
się na » iosnę.

Jednego popołudnia stałem w dużej cieplarni, 
przylegającej do salonu i rysowaiem rzadką 
Cietyczuą roślinę, sprowadzaną z wielkim kosztem 
Trzea lorda Hardla z Japonji. Gdy tak stałem, 
ei“niująe zgrabny kwiat tej pięknej rośliny, weszła 
Beafcyeze. Szła wolno,1 ecz spostrzegłszy mnie za- 
huniei.iła się i stanęła.

— Nie wiedziałem, że tu jesteś Pawle — 
la.

Rysuję kwiat lorda Alana — odpowiedzia­

łem. Zamiast przypatrzeć się kwiatowi, odwró- 
iciła się. .
j — Zostaw ton rysunek, i rozmawiaj zemną.

Uczyniłem zadość temu życzeniu i zbliżyłem 
j uę ku n ie j; stała przy krzaczku głogu; widziałem 
'jak  pafi-e jej drgały igrając z białym kwiatem.

Co myślisz robić w twem życiu ? — za­
pytała nagle. Czyż nie masz żadnych dążeń ? Czy 
chcesz pozostać tutaj, marząc i śniąc aż śmierć do 
ciebie zawita? — Ja tu już długo nie będę — 
lecz ty — cc zrobisz z twem życiem ?

— Skończy się to biedne życie jak ty pani 
opuścisz Arne — odrzekłem, nie wiedząc sam co 
mówiłem. Spojrzała na mnie tak tkliwie.

— Posiadasz tyle talentów, tyle zdolności, 
natura tak cię hojnie obdarzyła; dlaczego tego 
wszystkiego nie użyjesz? — Czyż nie masz żadne­
go celu w twem życiu?

— Nie mam — odpowiedziałem — chyba 
aby uczciwie je przeżyć.

— Czy nie masz kogo kochać, dla kogo pra­
cować? — mówiła dalej — kogoś, któregoby po­
chwała była dla ciebie nagrodą, kogoś, ktoby cię 
do pracy zachęcał, coby dzielił sławę i miłość 
twoją?

—  Nie — rzekłem żałośnie —  takiego kogoś 
dla mnie nigdy nie będzie.

Słowa jej dziwnie mnie wzruszyły. Życie 
moje, chęć sławy, zaszczytów imienia, wszystko 
zamarło, gdy obudziła we mnie dla siebie mi­
łość.

I znowu wstrzymałem wyznanie. Przypomnia­
łem sobie na czas, że byłem płatnym, podwła­
dnym, a ona przyszłą małżonką lorda Hardley i 
panią na Arne.

Przecież mimo obojętnych moich wyrazów, cho­
ciaż stale postanowiłem milczeć, serce moje ra­
dośniej zadrgało; starałem się tłumić jego przy­
spieszone uderzenia, zwalczyć radość, która mnie 
ogarnęła gdy wyszedłszy z cieplarni, przechadza­
liśmy się po zielonej murawie. W tej to krótkipj 
ze mną rozmowie, dostrzegłem ^  twarzy Beatry-

czy coś, czego nigdy nie widziałam kiedy mówiła 
z swym narzeczonym.

Zbliżając się ku domowi dostrzegliśmy za­
jeżdżający powóz i wysiadającego nieznajomego.

— Gość do w uja— rzekła Beatrycze i sta­
liśmy spokojnie owego wieczora wrześniowego, 
nie przewiduiąc zbliżających się wypadków. Gawę­
dziliśmy o wszystkiem w ogóle; o mnie i mych 
planach już więcej nie wspomniała.

Nagle dał się słyszeć dzwonek wzywający do 
obiadu. Gdyśmy weszli do sieni, Beatrycze niby 
z niechcenia, dała mi gałązkę białego głogu, któr^ 
trzymała w ręce. Nie wiedzieliśmy jak ten dzień 
wrześniowy miał się zakończyć! Zwyczajem w 
Arne było zbierać siij w bibljotece kilka minut 
przed obiadem. Tego wieczora byłem pierwszym; 
wkrótce po mnie przyszła Beatrycze, wzięła książkę 
z półek i zaczęła czytać. Minuta upływała po mi­
nucie, a Hugh Stewart tak zawsze punktualny nie 
przybywał. Pół godziny minęło, Betrycze przestała 
czytać i dziwiła się temu spóźnieniu. Zadzwoniła, 
stary służący Marcin ukazał się we drzwiach.

—  Gdzie jest mój wuj, Marcinie ? —zapytała. 
— Co jest przycżyną spóźnienia obiadu?

— Mer Stewart jest zajęty z swym gościem. 
Miss Betrycze — odpowiedział starzec.

Zadziwiony brzmieniem przerywanych jego 
słów, spojrzałem na niego i spostrzegłem iż był 
Śmiertelnie bladym, a w oczach jego malował się 
wyraz przestrachu.

— Czy sguire jest chorym? - - zapytałem 
z trwogą.

— Nie — odrzekł —  jest w salonie z swym 
gościem.

—  Niebyłobyż to lepiej Marcinie, abyś wu­
jowi przypomniał godzinę ? — zapytała Beatrycze.

— Myślę, Miss, iż lepiej tego nie ezynić.
— Dlaczego? kto jest tym gościem?—pytała 

dalej Miss Stewart.
— Nie podał swego nazwiska, — była od­

powiedź Marcina.
Wyszedł z pokoju, a p > chwili usłyszałem 

zbliżający się krok wpiira—niJ żywy i szybki jak

zwykle, lecz ciężki, przytłumiony, jakby pod w pij- ( 
wern zmartwienia lub nieszczęścia.

GJy go zobaczyłem, odgadłem że jak iś grom 
w niego uderzył; czerstwy lumieniec znikł ł twa­
rzy, usta się trzęsły,

Poszedł prosto ku Bratryczj i wziął ją  w 
objęcia.

— Co to za pędnego gościa miałeś wuju-?— 
taki zmęczon v, strapiony wyglądasz! 'Chodź napić 
się wina, pokrzepisz się*

Ciągle ją trzymał w uscisku, i patrzał m  
nią z rozpaczą.

— Tak dumnym byłem z ciebie, — rzekł po 
chwili.

— I jędziesz mm zawsze — przem ah  Bea­
trycze z uśmiechem, lecz prędko zniknął ton n- 
śmiech gdy dootrzegła bladość na obliczu wuja.

— Co to jest?—zapytała smutnie— coś fcłego 
się stało? Powiedz mi-

— Beatrycze — rzekł powoli — my Stewar­
towie z Arne byliśmy zawsze odważnymi. Nie 
myślę abyś ty pierwsza okaziła brak odwagi.

— Nie jestem tchórzem — oświadczyła Bea­
trycze, — wypróbuj mnie wuju a zobaczysz jak 
silną i odważną się pokażę.

— ] fi a mnie to nic, — rzekł starzec z bo* 
leścią. — Życie moje nigdy nie było szczęśliwem, 
a zreoztą wkrótce się ono zakończy, ale ty, śliczna 
ptaszyno oaoj* I....

— Wuju, w kilku słowach powiedz mi cc 
się su ło  ?

— Niech i tak będzie, ukcehane dziecię! — 
Nie jestem dłużę" panem Arne Hall. Gość, który 
był u mnJe przed chwilą, nie jest kim innym jak 
synem brata mego Rafia, o którym słyszeEsmy, 
że dawno umarł. Jestto jeayny jego syn i spadko­
bierca. Teraz powróci! do swej ojcowizny.

— I  czy to wszystko? — zapytała wesoło 
Beatrycze,

— Wszystko! To znaczy, że już nie jesteś 
panią na A rne!

Dumna, biała twarz nawet rue zadrgnęłs 
głos bynajmniej się nie zmienił.

— Nazwiaka odebrać mi nikt nie może, a 
o pieniądze nigdy nie dbałam. Gdzie jest jpoj no­
wy kuzynek?—Chcę się z nim przywitać.

— Nie jest on podobnym do Ralfa. Ralf był 
gwałtownym, zaw ziętym ale byl szlachcicem. *jyn 
jego, ostatni Stewart, na Arne, nie jest azląchcioam.

u— Nie jest szlachcicem ! — , o prsez to ro­
zumiesz ?

—  Rozumień przez to, że ma nizką duszę, 
że nie jest wspaniałomyślnym, że ma uczuęia 
nikczemne i srogie myśli. Nie podobny on d(> na& 
Beatrycze m oja! — nie jest to b tew art)

— Trzeba go znosie takim jakim jest. Nie 
boi się, wu,aszku. Nie przeszkodzi słońcu świepić 
ani kwiatom kwitnąć. Co najgorszego zrpbić może, 
nas nie dotyczy, Zaproś go tutaj i powinszujmy 
mu spadkobierstwa? (Dok. nast.) v

WiaiwM M e ! M m
* U o rzędu ważniejszych dzieł, jakie pojLwjły 

się temi czasy, należy prace znakomitego badacza 
nifkiróryen okrebów historji naszej, nr. K a z i ­
m i e r z a  S t a d n i c k i e g o ,  p. t. Pizyccynek 
do h  roddyki polskiej w śn  d.uch wiekach. Lwów. 
Nakładem Karola W ilia 187y, 16, A li. ,307.)

Jest to rzeczywiście przyczynek nawet ;do 
dziejów polskich: obejmuje bowiem spis. imion 
starobłowiansk.sh i obcych używanych w Fifisce; 
spis używanych przydomków w średnich wiekach, 
które przeszły na nazwiska szlacheckie polskie; 
tudzież spis szlachty piastowski f i , która jeszcze 
przed wstąpieniem na tron Jag? „.ono w mi i ia  ro­
dowe nazwiska. Najbardziej zaś zajmującemi są 
rozprawy o Piotrze . synu W łasta i Piotrze t u ń ­
czyku, rjasfępńto 0 Herburtacn, Zaklikach. Zawi­
szach i Zet^taoh. Piotr syn M łasta czyli i la s ty *  
mira, di-ielny wódz i znakomity mąż stanu, jest 
postacią w, niosłą w dziejach naszych i Jhlubą 
X II stulecia, owego wieku, w którym nad Europą 
)v?u?ą£oł* się cielono ta barburzyustwa. On to Z
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różnica zdań, choaiaż ostatniemi czasy wiele się 
zajmowano utorowaniem drogi do wzajemnego 
porozumienia. Skutkiem tego miał Tisza odstąpić 
od wyrażonego w adresie węgierskim^, zdania, aby 
sprawa administracji Bośnji i Hercogowiny nale­
żała d« zakresu delegacyj wspólnych. Rząd au- 
strjacki zakomunikował węgierskiemu projekt od­
dający administracji krajów zajętych kontroli obu 
parlamentów. Jeżeliby w sprawie tej nastąpiło 
porozumienie ceiaz na spodziewanej konferencji 
ministerjałnej, i stanowcze zapadły uchwały, na­
tenczas mogłaby być przedłożona Izbie jeszcze na 
bieżącej sesji Bady państwa, która jak widać z 
całego toku czynności, i z tego co jeszcze do za­
łatwienia pozostaje, nie będzie mogła być rychlej 
jak z końcem maja br. zamkniętą.

Praga 13. kwietnia. Z g r o m a d z e n i e  mę ­
ż ó w  z a u f a n i a  c z e s k i e g o  s t r o n n i c t w a  
p r a w n o p o l i t y c z n e g o  wydało następującą o- 
dezwę:

„Zgromadzenie mężów zaufania stronnictwa 
prawnopolitycznego zwróciło swą uwagę na spra­
wę wyborów do rady państwa i przygotowuje 
wszydtko.co potrzeba, ażeby jak zawjze za poro­
zumieniem się z okręgami wyborczemi. przekona­
nia polityczne narodu czeskiego wiernie wy­
razić.

Na ostatniej swej naradzie postanowiło zgrc 
madzcnie posłów czeskich jednomyślnie, że nie 
uznaje za rzecz stosowną obesłanie rady państwa, 
dopóki stosunki polityczne z gruntu się nie 
zmienią.

Po dokonaniu teraźniejszych wyborów najwa- 
żniejszem będzie zadaniem wszystkich reprezentan­
tów czeskiego narodu orzec swe zdanie w tym 
przedmiocie, zsczem rozstrzygnąć pytanie, od któ­
rego zawisł los najzego narodu.

Jest tedy rzeczą nadzwyczaj ważną aby naród 
nasz wybrał leprezentantów, odznaczających się 
charakterem, patriotyzmem, talentem i wykształ­
ceniem politycznem, zarazem zaś zupełnie pod każ­
dym względem niezaijżnych i niczem niezw ląza- 
nyeh, iżby nad tern pyuniem całkiem swobodnie 
obradować i postanawiać mogli.

Jest zatem do życzenia, aby ci z naszych 
spółrodaków, których polityczne interesu narodu 
obchodzą, dziś już porozumiewali się poufnie co 
do przyszłych wyborów, i nie spuszczali z uwagi, 
że pod względem tego zadania istniejące pomiędzy 
nami stronnictwa polityczno nie pcwinny się by­
najmniej rozchodzić w działaniu, ale przeciwnie 
kierować się spólnie tern przekonaniem, że w spra­
wie tak ważnej tylko w i ę k s z o ś ć  w s z y ­
s t k i c h  n a s z y c h  r e p r e z e n t a n t ó w ,  
jako członków jednego prawnopolitycznego klubu, 
uchwalać powinna, i że ktokolwiek na własną rę­
kę chciałby nowe tworzyć stronnictwa, lub nowe 
wydawać hasła, zaszkodziłby tera tylko jeuności 
narodowej, którą utrzymać wszystkich nas świę- 
+—  st obowiązkiem “.

tern, czj to był żakowski wybryk, czy przypadko- ' Obecnych członków 34. Przewodniczący prezes T in g e l-ta n g e l W Prnjpeah zwrócono już ba- Naszyba Katarzyna, żona stróża, na zapalenie io- 
wa nieostrożność, czego trudno przypuszczać, czy Towarz. hr. Leszek Dnnin Borkowski. Przewodni- czną u w gę na Ukale publiczne, zwane we Francji łądka i jelit, 37 i, Skrzypko Jan, były dozoroa
też zamach na życie księcia.“

R o s j a .
Z powodu zamachu na Drentelna, jak donosi 

Nowoje Wremia, wojenny naczelnik miasta Pe­
tersburga , jenerał Zurow, idzie w odstawkę. _
Na jego miejsce ma byćj wyznaczonym jen era ł! które przyjęto bez uwag do wiadomości.

- r a w y  i a g n m l n n « *

Znowu petarda.
D W t ner Tagblait podaje wiadomość, za któ­

rą całą odpowiedzialność pozostawić musimy pismu 
temu, znanemu ztąd, iż goni za sensacyjnemi no­
winami. Tagblait pisze:

„Wiadomości dochodzące nas w drodze pry­
watnej, a znane już i w dyplomatycznych kołach, 
donoszą o wielkiem niebezpiet ustwie , w jakiem 
znajdował się&we wtorek książę Milan serbski w 
Niszu. Książę wraz z żoną i następcą irenu prze­
bywa obecnie w Niszu, dla łagodnego klimatu te­
go miasta. We wtorek Milan odbywał zwykłą prze­
chadzkę w towarzystwie swego adjutanta. W dro­
dze z konakn przechodził książę ulicą, przy której 
,est szkoła. Zaledwie z towarzyszem swym minęli 
budynek szkolny, kiedy silna nastąpiła detonacja, 
i  o kilka kroków przed nimi wzniosła się na uli­
cy gęsta chmura z kurzu i dymu. Był to w y ­
b u c h  p e t a r d y ,  której trzaski zraniły adju­
tanta księcia, podczas gdy książę sam wyszedł ca­
ło. Petarda— na wzór trancuskieh piekielnych ma­
szyn — była położona na ulicy i pokryta warstwą 
ziemi. O zamiarze, w jakim petardę przed szkolnym 
budynkiem położono, nic bliższego nie wiadomo, 
i nie można jeszcze mieć jasnego wyobrażenia o

Heins, dzisiejszy naczelnik miasta Odessy
Z wyżej wzmiankowanego pisma wyjmujemy 

następujące rzeczy:
W Petersburgu obiega pogłoska, jakoby rząd 

zamierzał przj stąpić do zreformowania uniwersyte­
tów i gimnazjów naszych. — Dowiadujemy się, 
że n» przyszłość uczęszczanie na kursa wzbronio- 
nem będzie wolnym (nadzwyczajnym) słuczaczkom; 
co zaś do stałych, to z początkiem przyszłego ro 
ku szkolnego, te tylko z panien będą mogły za 
pisywać się na wyższe kursa naukowe urządzone 
dla kobiet, które świadectwem politycznem wyka' 
żą się w swej „błagonadiożnosti (t. j., że są go 
dne zaufania rządowego. — Z postanowieniem zre 
formowania wojennej medyko-chirurgicznej akade 
mji petersburgskiej, wiąże się zamknięcie bibljo 
teki studenckiej w wspomnianej akademji; likwi 
dacjaj bibljoteki już się rozpoczęła; było w niej 
mnóstwo dzieł nader cennych.

Wszystkie powyższe zarządzenia rządowe 
spowodowane zostały wzrostem rewolucyjnych 
przekonań w uczącej się młodzieży, tak męzkiej 
iak żeńskiej.

Widać, iż słusznie podzielaliśmy wątpliwość 
Czasu w prawdę j doniesienia , jakie on o debra-
0 zamachu z Kijowa. Z zamieszczonego poniżej co 
pisze kijowski korespondent Prawdy, dewiadujemy 
s ię , że nie do jenerała Czertkowa lecz do poli 
cjanta strzelano „Dnia 1. kwietnia pewien poli 
cjant spotkawszy przypadkiem na ulicy pewnego 
m łodzieńca, którego oddawna szukano jako po- 
szlakowancgo o zbrodnię polityczną, począł iść za 
nim. Przestępca postrzegłszy-; iż jest śledzonym 
dobył rewolwera. grożąc, iż palnie w łeb, jeżeli 
policjant natychmiast nie zniknie z horyzontu 
Policjant nie ciekawy spotkać się z k u lą , począ 
wtedy z daleka mieć oko na przestępcę, i dopiero 
wtedy na niego się rzucił, gcly postrzegł że bakier 
irzegrodził drogę uciekającemu ; przestępca widząc 
się w niebezpieczeństwie, strzelił do fiakra, ranił
1 począł dalej uciekać ; ale na huk strzału wysko­
czył stróż sąsiedniej kamienicy i schwytał go“. Jest 
to więc widocznie ten sam wypadek, o którym 
Czas donosił, tylko z zamianą osób.

W Odessie jak donosi zutm tąl korespondent 
do Mosk. Wied., miejscowy komitet rewolucyjny 
znów kazał był przea świętami porozlepiać ode­
zwy rewolucyjne, co też się i stało, pomimo czuj­
ności policji. W odezwach komitet oświadcza, że 
na przyszłość zamyśla działać z większą jeszcze 
jak dotąd energią. „Terroryzm za terroryzm, to 
nasza dewiza. Zobaczymy kto kogo, pierwej zter 
roryzujc, czy rząd nas czy my rz ąd !“

błynny p. Katkow, jak donoszą NowosH nie 
chce być dalej redaktorem Moskowskich Widomo- 
snęj, składa pióro i usuwa się w zacisze domowe.

Standard donosi z Tirnowy, że komitet paii- 
slawiatyczny w Rosji waha się popierać powstanie 
w Macedonji, przyszedł bowiem do przekonania, 
że powstanie takie wyszłoby tylko na korzyść 
Austrji. Z dobrego źródła donosi także ten sam 
organ, że jeden z przywódców powstania w Her­
cegowinie, Ljubobraticz, ud a ł się do Włoch, aby 
szukać tam poparcia,

czączący zagaił posiedzenie mowa, która (zgodnie z „Caffćs chantants", a w Niemczech „Tingel-Fmgel." i więźui, na zapalenie błony mózgowej, 68 ]. Starkel 
uchwałą dyrekcji) podaną będzie do wiadomości człon- . Oto bowiem co czytamy pod tym względem yrNordd. j Eugenia, żona professra azkół realnych, na sucho*y 
ków i kółek szerszych, w drukuwtnem sprawozdaniu ally. Ztg: płne, 26 1. Rubinstein Salomon, dziecię kelnera, na
Towarz. za r. 1878. | Minister spraw wewnętrznych rozesłał właśnie | błoniawę, 3 1. Olejarczuk Magdalena, wdowa po cie-

bekretaiz Towarz. odczytał protokół walnego | okólnik względem surowego nadzoru i wdania się w jśli, na gruźlicę płuc 45 1. Golian Walery, urzędnik, 
zgromadzenia, odbytego 31 grudnia 1877, a członekj potrzebie w tzw. „Tingel-tangel.* Powiedziano w Ina zuchoty płuc, 641. Kowalski Atanazy, byłyegze- 
dyrekcji Józef Grelióski, sprawozdanie za r. 1878, j *5™ okólninu, że na tle przedstawień muzykalnych j kwant podatkowy, na suchoty płuc, 60 I. RuiyezLa

i deklamacymyeh pojawiają się w lokalach pnblicz- Adela, córka irzędnika kolei, na zapalenie nerek,

K R O N I K A
Lwów dnia lJgo kwietnia.

B en eiU  B o le s ła w a  Ł adnow  sk iego . Dziś 
we wtorek wystąpi p. Ładnowski w „Królu Learze* 
Szekspira. Znakomity talent benefisanta zgromadzi 
bez wątpienia liczną publiczność, zwłaszcza, że na­
dana się sposobność porównania gry Kossiego i 
Ladnowzkiego.

D y rek cja  T ow a r* , przyj- sz tu k  p iękn . 
we Lwowie ogłasza ninlejszem sprawozdanie z od­
bytego dnia 25. zm. walnego zgromadzenia członków 
tegoż Towarzystwa.

największem poświęceniem pracował nad uśmic- i wierających mnóstwo nieznanych lófąd dokumen 
- • tów, w yszedł tom XI. Obejmuje: „Mein politisches

Testam ent/
* Uniwersytet Strasburgski kupił cztery zbiory 

Góthego rękopisów u barona von Stein (wnuka 
pani von Stein, wnuczki z Kudolfstadt). Mieszczą 
one w sobie l u d o w e  p i e ś n i ,  które Uóthe, 
mając lat 22, zebrał w tamtych okolicach i obrobił.

* Literatura socjalistyczna w Niemczech do­
znaje wielkiego prześladowania zo strony rządu 
pruskiego. Oprócs stowarzyszeń, których zniesiono 
4y3, w przeuągu czterech miesięcy zamimięto 64 
gazet, 247 pism nieperjodycznych i skonfiskowano 
niezliczoną ilość dzieł podejrzywanycfi o socjali­
styczne dążności, chociażby nawet wyraźnie tych 
zasad nie uznawały. Z niemieckich ziem donoszą, 
iż istniejące dotąd stowarzyszenia j a w n e  zamie­
niły się teraz w t a j e m n e  i tern groźniejsze kon­
aj iracje. Dzieła zaś wyenoazące dawniej w biały 
azień na ziemiach teutońskich, drukują się obecnie 
za granicą i jako „zabronione-* skwapliwie chwy­
tane są przez publiczność, z tem większą czytaue 
gorliwością.

W  carstwie rząd przeciwnie postępować za­
czyna. Dzienniki moskiew skie donoszą, iż prasa 
tego kraju staje się ciraz bardziej liberalną, ażeby 
o ile możności zapobiedź szerzeniu się pism taje­
mnych. Wołają też wszyscy jawnie, upominając 
się o reformy jek najspieszniej, przerażeni terro­
ryzmem; rozbierają krytycznie moskiewskie dzieła 
wychodzące za granicą a grożące lada chwila nuj ■ 
straszniejszą rewolucją i ostizegają rząd, iż całe 
państwo stoi na wulkanie.

rżeniem wojny domowej, wszczętej przez synó,w 
Bolesława Krzywoustego. Pomimo wielkich zacług, 
mało był znanym do niedawnego czasu. Bozprawa 
hr Stadnickiego rzuca nowe światło na żywot i 
czyny tego męża, a objaśnia istniejące dotąd co 
do pochodzenia jego wątpliwości. Przy tem autor 
wykazuje, iż „za panowania Bolesława Krzywo­
ustego oyło w Polsce dwóch Piotrów, jeden syn 
Własta najprawdopodobniej Czech, drugi Duńczyk." 
Wiadome bałamutów* 1 powikłania wypływające 
ze zmięszania dwóch tych szczytnych postaci, wy­
magały odszukania prawdy. Inne monograije za­
warte w tem dziełku odznaczają się sumiennem 
badaniem i krytycznym sądem.

* W ielce godną jest uwagi książeczka p. Z y g ­
m u n t a  M i ł k o w s k i e g o  p. n. Sprawa ruska. 
(Poznań. Nakładem Stanisława W egnera. We Lwo­
wie u Karola Wilda, 1^79, str. 56.) Szkoda, że 
zawiera mnóstwo prowincjonalizmow, takich na­
wet, które nie dla każdego Polaka są zrozumia- 
łemi, a każą ojczysty język, niestety, coraz więcej 
przez dobrych zkądinąd pisarzy jutniedoywany.

* P. M a n t e u f e l ,  Polak z niemieckiem 
nazwiskiem, wydał ważne dzieło (w Poznaniu u 
Żupańskiego) p. t. Inflanty, zasługąjące na obszer­
niejszy rozbiór.

Cd niejakiego czasu daje się dostrzegać bardzo 
chwalebny popęd do badania ojczystych obrazów 
i dziejów naszych, na ziemiach składających dziel­
nice Polski w najdawniejszych jej granicach.

* Bektor księży Pijarów w Krakowie ksiądz 
Adam Słotwińaki, ofiaruje p i ę ć d z i e s i ą t  zł. w. a. 
za najlepszą rozprawę: O życiu yrywatntm, dzie­
łach, trudach i  zabiegach to założeniu konwiktu 
Zoliborskiego przez ks. Stanisława Konarskiego. 
Praca ta zostanie ogłoszoną, a po wyirukuwaniu 
jej, autor oprócz nagrody powyższej, otrzyma czte­
rysta egzemplarzy.

* W  Paryżu niedawno zaczęły wychodzić dwa 
zajmujące czasopisma. Jednem jest Le (Jlobe, po­
święcone wyłącznie poiitj cznym interesom lewicy 
centrum i lewicy umiarkowanej. Bedaktorem tego 
czasopisma jest Sarary, sekretarz ministra Dulau- 
re’a. Drugiem : Le refor,,tałeur republicain et anti- 
clerical. rrogram tego pisma zapewnia, że nic jest 
antireligijnym ani też przeciwnym zasadom chrze- 
śeiańskięj nauki, a nie uznaje protestantyzmu.

* pNDjętnikńw księcia Met t eraJf l b*

* Z dziedziny sztuk pięknych narodowych, 
dowiadujemy się, iż p. M i c h a ł  Z a w a d z k i ,  Po- 
dolanin, znany w całej Polsce ze ślicznych swych 
pieśni, dumek, szumek ukraińskich, tudzież z utwo­
rów na fortepian odznaczających się szczególnym 
powabem i rzewnością m jśli, wydał świeżo bar­
dzo piękne trzy Marsze Zaporoskie i Mars* we­
selny (Marche nuptiedej. W prędce pojawią się na 
widok publiczny do śpiewu: Fragmenty z  M arji 
Malczewskiego, kilka szumek, krakowiaków, piosn­
ka Podhalanina, a na fortepian: Dumania religij­
ne (Mćditałi^ns religieus^s) zawierające pięć czę 
óci. 1) Znibzczenie,-2) Sąd ostateczny, 3) W cie­
mnościach, 4) chór szatanów, 5) Chór aniołów.

Członek komisji lustracyjnej, p. Apolinary Ko- lnf h f0™ *1* wykroczenia naruszające porządek i
pertyóski, zdał sprawę imieniem t-jże z rnchu akcyj I“byczałe > ^  «5r?  bafdzi.eJ d a w a n e  są za me-
w ubiegłych dwu latach, jako też z prowadzenia ra ib?zP! czne ^  lnda 1 sta^  ^  Przedmiotem zgor.ze- 
chunków, które znalazła komisia w zupełnym po-:1"? P^liczncgo Wszystkim interesowanym władzom 
rządku " [poleca się przeto wyraźnie, aby się starały nchyhó

, ................ takie wybryki z całą stanowczością. Nie jest zamia-
Na wniosek przeto komisji lustracyjnej ndziela : llelQ pg^JBzyć popisy muzykalne i deklamacyjne, o

IT “  ggrom^ znVe!̂ f e » 1'J°I2 dyrekcji; Lat 2 , j fla te TrEymają sie w ramaeh pi.zyzw«itości, nan-
miast publiczne dobro nakaznje przeszkadzać takimtj. za czas od 1. lipea 1876 do 31. grudnia 1878 

W koiicu przedsięwzięto wybory do dyrekcji i 
komisji lustracyjnej, któryeb wynik był następujący: 
w miejsce z kolei występujących dwóch dyrektorów, 
pp. Grelińskiego i Kozieradzkiego, wybrano 31 gło­
sami na 33 głosujących p. Grelińskiego napowrót, 
zaś 19 głosami na 28 głosujących (przy powtórnem 
głosowaniu) p. Karola Młodnickiego; w miejsce wy 
stępującego zastępcy dyrektora p. Abranamowicza 
Dawida wybrano 28 głosami na 32 głosujących dr. 
Piotra Dobrzańskiego; do komisji lustracyjnej wy­
brano jednogłośnie na wniesek p. Włodzimierza Buj­
nowskiego , członków zeszłorocznych pp. Antoniego 
Bogdanowicza , dr. Jana Frieda , Augusta Gomoliń- 
sziego, Jnljana Horoszkiewicza, Dymitra Koezyndy- 
ka i Apolinarego Kopertyńskitgo.

O dczyt w  K o ło m y i. Dnia 20. bm. w nie­
dzielę, p. B. Abakanowicz będzie miał odczyt pu­
bliczny na korzyść Towarzystwa Ozaruohorskiego. 
Treścią odczytu będą niektóre nowsze wynalazki, 
które w ostatnich czasach zainteresowały rak nie­
zmiernie cały świat cywilizowany. Prelegent objaśniać 
będzie wykład licznem* doświadczeniami, i publiczność 
aułemyjska będzie miała sposobność po raz pierwszy 
usłyszeć i zobaczyć telefony, fonografy, oraz wiele 
innych zadziwiających wynalazków z czasów osra 
tnich.

R u ch  te leg ra ficzn y . W' marcu wysiano z 
Galicji 35,773 depesz telegraficznych, mianowicie 
333 rządowych, 472 służbowych i 34,968 prywa­
tnych. W liczbie depesz prywatnych znajduje się 
15,356 tzw. awizów. Nadeszło zas 41,539 depesz, 
jako to: 311 rządowych, 4068 służbowych i 37,130 
prywatnych. Liczba depesz przetelegrafowanych wy- 
nc i 105,490. Ogólna suma telegramów wynosi za­
tem 182,802. Za, depesze wysłane z Galicji wpłynęło 
19,910 gid.

W  sp ra w ie  a resz to w a n ia  glmnazjasiy Pe 
tryka pisze przemyski Sun: „Zaczem śledztwo 
dowe wykryje coś pewniejszego w tej sprawie, wstrzy­
mujemy się od wszelkich komentaizótt, jednakowo 
jeanej okoliczności nie możemy przemilczeć, t. j. 
szczegółów dotyczących się samego aresztowania.

tak we wtorek u. 8. po południu, weszli dwa, 
żandarmi, a z tych jeden w pełnej zbroi, do tutej­
szego gimnazjom i bez poprzedniego zawiadomienia 
a może raczej poioznmienia się z dyrektorem szkoły, 
ndili się do klasy siódmej, gdzie podówczas odby­
wała się lekcja i zażądali ud profesora w imienia 
prawa wydania ucznia pGszlakowanego o propagandę 
socjalistyczną. Że taki sposób aresztowania wywołał 
niepotrzebny popłoch wśiód sakolnej młodzieży, że 
i starsi pedobnej doraźności wytłnmaezyć sobie nie 
umieją, —  o tem byłoby rozprawiać zbytecanem 
Niechaj nam jednak wolno będzie zapytać, azafi 
krok ten był jedyny i .onieczny i czy nie można 
było sprawy tej załatwić w sposób mniej ostentacyj­
ny? wreszcie nie j&sza to rzece zajmować się tą 
sprawą, gdyż zapewne zadecydują o tem władze 
wyższe, którym przecież i opieka nad szkołami musi 
leżeć na serca."

K ra k ó w  12. kwietnia. Dziś rana przybył do 
Krzeszowic ze Lwowa namiestnik hr. Alfred Po­
tocki, który zabawi przez święta częścią w Krako­
wie, częścią w Krzeszowicach. W ciąga jego tu po­
bytu, dyrektor Matejko wykona portret hr. Potoc­
kiego, jako maidzałka krajowego.

P rz em y śl 13. kwietnia. W d. 4. b. m. odbył 
się w kościele klasztornym na żasaniu chrzest św. 
ośmnastoletniej izraelitki p. Mar bach rodem ze Sam­
bora. Rodzicami chrzestnymi neofitki byli p. dr. Ho 
cbnacki adwokat i p. Haszczycowa żona tutejszego 
doktora medycyny i lekarza miejskiego.

T arn ob rzeg  13. kwietnia. Wyrór uzupełnia 
jący jednego członka rady powiatowej w Tarnin i zo- 
gu z grupy gmin wiejskich rozpisano na dzień 6. 
maja b. r. 'Wybór ten odbędzie się w mieście po 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach wskazanych 
w kartach legitymacyjnych, które doręczy wyborcom 
staiostwo.

Z H orodenki. Formalną obławę na sprawców 
kradzieży koni nijądaił komendant posterunku żan- 
darmerj] z Uzernelicy, p. Józef Wołoszcznk, w któ­
rym nieimoraowacego prześladowcę znaleźli ci spe­
cjaliści, praktykujący rzemioi ło swe od dawna z po­
strachem i skutkiein w powiatach: Borszczowskim, 
Czortkow skim i Kołomyjsnim. Uwijając się za nimi 
od 25. marna, doszedł Ich kryjówek, wykrył 3 pary 
koni prsez nich skradaionych, a wyłowił złodziei 
az 19 tu (możliwie w-zystkinh, jeżeli spora ta licz­
ba już jako komplet szajki uważaną byc może), i 
przynreestowawszy, oddał sądowi. Niektóre egzem­
plarze z nich po kilku żandarmów naraz z sąsie­
dnich posterunków eskortować musiało, gdyż byli to 
tacy, którzy po 3 i 4 lata w zauładsie karnym od­
byli pokntę im nie straszną, gdyż jak wiadomo, zło­
dziej w indagacji mczego więiej nie pragnie jak tyl- 
ko ,żeby się z nim ras skończyło*, tj. żuby się do­
stać mógł do domu karnego, w którym ma mieszka­
nie , odzienie, dobry wikt i towarzystwo, które go 
opowieścią o ndałych i nieudałych sprawkach cechu 
złodziejskiego rozrywa, słodem, ma to wszystko, 
czego we własnym domu Me ma > Mb na czem mu 
zbywa.

K a ro l B eck . Zeszłego tygudnia umarł w 
Wiihring pod Wibdmtm poeta niemiecki Karol B eck , 
licząc lat 6,2. Urodzony w Bai na Węgrzech syn 
staruzaKQ£fnego kupca, oehrzcił się dzieckiem i przez 
ojca 'przeznaczony na lekarza, uczęszczał w Wie­
dnie na uniwersytet, a porzuciwszy medycynę oddał 
się, w Lipsku stndjom filozoficznym i wtedy napisał 
zbiór puozyj p. t. „Gepanzerte Lieder,* któie mu 
ud razu zjednały imię. Ón pierwszy opiewał koleje 
żelazne i przemysł, który miecze i puklerze przeauł 
na machiny i narzędzia., mające zastąpić ciężką pracę 
rąk ludzkich. Najwyżej ceniony jest poemat na tle 
PolsJucu „Jadwiga,* grzeszy nieznajomością Polski, 
jej dzików 1 obyczajów,

popisom, jakie się odbywają w dziedzinie tzw. „Tin- 
ge.l-tangel.“ Przedstawienia te nie należą do przed­
siębiorstw teatralnych, o których mówi § 32 nstawy
0 przedsiębiorstwach, ale wielka część tych przed­
siębiorstw ukrywa się pod opieką uzyskanych kon- 
sensów teatralnych. Tukiem u nadużywaniu konsen- 
sów teatralnych należy przedewszystkiem zapobiedz 
przez surowe stosowanie przepisów policyjnych , ty­
czących się teatrów. Gdziekolwiek pokaże s ię , że 
pod firmą przedsiębiorstwa teatralnego utrzymuje się 
„Tingel-tangel*, należy baczyć, czy na mocy niedo­
zwolonego prowadzenia przedsiębiorstwa nie można 
go zsmkDąć. Również zachodzi pytanie, czy podobne 
nadużywanie konsensn te&iralnegu nie dowodzi bra 
kn odpowiednich przepisów co do odpowiedzialności,
1 czy na tej podstawie nie można odebrać konsensn. 
W każdym razie zaś podobne zakłady podlegają o- 
graniczeniem policyjnym , wydawanym w interesie 
poreądkn publicznego co do zabaw publicznych. W i­
dza policyjna ma prawo poddać takie widowiska su­
rowej kontroli, kazać sobie wprzód doręczać na pi­
śmie, co będzie śpiewanem lub mówionem i nieoby- 
czajnych przedstawień zakazywać; gdzie zaś nie ma 
wyraźnych na to przepisów policyjnych , należy ta­
kowe wydać w drodze rozporządzeń. W końcu mi­
nister zwraca uwagę na stosowność poddania takich 
zabaw publicznych podatkowi gminnemu, co jnż w 
niektórych częściach kraju nastało na większe roz­
miary i przyczyniło się do ograniczenia widowisk 
„Tingel-tanglów.*

K ró l A lfo m o , jak donosi Epocu, ma istotnie 
poślubić urcyksiężniczkę anstrjacką Marję-Krystynę, 
córkę arcyksfitcia Karola-Ferdynanda. Odpowiednie 
kroki będą poczynione w lipen, kiedy się skończy 
żałoba.

Z asad y  n ih ilis tó w . Listok K rim ski zamic 
szcza cały szereg wyciągów z różnyi h rewolucyj­
nych broszur mooiitwckich, klóre dosadnie charakte­
ryzując postacie nihilisiów. dają zarazem wyobraże­
nie, na jakich to zasauach chcą oni zorganizować 
społeczeństwo moskiewskie. Powtarzamy niektóre z 
tych wyciągów:

Ide; „y dawnych liberałów a nawet republika 
nów, tu stare bajki." (Wpierod str. 4, str. 26).

Garybaldy i Feliks Pyat, nawet ten zrozpaczony, 
wiarołomny Feliks Pyat to zacofani Indzie. “ ( Wpie 
rod nr. 4, str. 74). „Paryska kemnna z r. 1871 

goje nieco więcej na pochwałę, ponieważ jej 
pożogi rzucają jakiś promyk światła w przyszłość, 
a’e i ona nie jest wystarczającą, gdyż ani jednego 
stanowczego nie zrobiła kr oka, postawiła zadanie 
rewolucji socjalnej, którego rozwiązać nie miała od­
wagi... (Wpierod nr. 5, 129, 133). Redaktorowie 
pisma Wpierod zapewniają czytelników, że lepiej 
będą nmieh działać, nie chcą ograniczać swej czyn­
ności na półśrodkach, które wystarczały sentymen­
talnej komunie paryskiej, każącej rozstrzelać kilka 
tylko tuzinów zakładników; „kierownicy pisma W pie­
rod nie dadzą się odstraszyć niczem, chociażby naj­
surowszych użyć mieli środków." ( Wpierod nr. 8, 
229); „hasłem ich wojna do ostateczności przeciw 
społeczeństwu, kradzii ż, rabunek. (Wpierod nr. 1,
2 1), wojna, która ma wszystko ogarnąć i rozbić 
wszystkie stosunki społeczne w kawały; chcą oni 
wytępić całą bnrżoazję i w gruzach pochować stary 
świat.* (Nobat ser. 2). „Nihiliści chcą znieść wszel­
ką wlasnoSć prywatną. {Wpierod nr. 19, str. 592), 
znisziizyć rodoiuę. {Nabat sir. 5), zniszczyć wiarę. 
(Wpierod nr. 19, str. 584) a nawet wolność jako 
nie dającą się utrzymać kwestją.* (Wpierod nr, 19, 
str. 512). Nikiliści, ażeby przeprowadzić swe plany, 
nakazują gwałtowny atak na istniejącą władzę po­
lityczną i tworzenie sl« spisków przeciw państwa, 
które wzmacniać się mają polskin r rewolucjonistami. 
{Wpierod str. 1, 3 do 4); w obecnej chwili naka­
zują aihiliśei „wydawać wyroki na wszystkich Ła- 
ó a g e n t ó w  i właścicieli." {Wpierod ,,v. 4 str. 

325); nr.kiuują dalej rosnosić popłoch pomiędzy 
wszystkich inaczej myślących. (Tajnyj stul, 2, 6); 
kto nie z nami, ten paść musi poa kulami naszych 

rewolwerów.* {Tajnyj sud 2, 6).
N aja tarszy  ptak. diynny profesor Karol Yogt 

w Genewie zapłacił za jeden egzemplarz najstarsze­
go znanego ptaka (arehitopterax) 24,000 mark. Inny 
egzemplarz tego ptaka, mocno uszkodzony, p iaaa 
mnzenm brytańskie.

O bnstronny zaw ód . Przed kilku dniami sąd 
w Kolonji wydał wyrok w ciekawej sprawie rozwo­
dowej. Pewna panna ogłosiła w dziennikach, że po 
szukuje męża, któremu wnieść może 6000 marek 
posagu. Kandydat znalazł się prędko w osobie mło­
dego kupczyka, któremu właśnie takiej snmy było 
potrzeba do założenia handlu. Panna zadowolona 
była z kandydata, i na ponowne zapytania z jego 
strony, czy w rzeczy samej posiada 6000 marek po­
sagu, w innym bowiem razie nie mógłby jej poślubić, 
dawała zupełnie uspokajające odpowiedzi, zapewnia­
jąc, że w ośm dni po ślnbie ta sama będzie mu co 
do grosza wypłacona. Na tej podstawie młody ku­
piec wziął z nią ślnb, lecz w ośm dni później za­
miast przyrzeczonych 6000, wypłacono mu zaledwie 
600 marek, i pokazało się, że panna więcej nie po­
siada. Sąd, do którego zawiedziony małżonek ndał 
się z prośbą o rozwód, uznał w postęp-waniu panny 
osznsawo, i oba tkliwym małżonkom ręce rozwiązał,

S z k o ły  w  Japonji. Podłng rocznego spra­
wozdania japońskiego ministra oświecenia na rok 
1876 pusiada Japonja 25.000 szkół elementarnych, w 
których uczy 52.000 nauczycieli, Liczba uczni wy­
nosi przeszło 2 miljony, tak że około 10 nczni przy­
pada na jednego nauczyciela, a jeden nczeń na 16 
w ogólnej liczbie 34 miljonów Japończyków. W 92 
szKołach Uczą obcych języków. Nauczycielki kształcą 
się w dwóch kolegjach,
'iiMltiimi  ‘' ‘-nrmffinr M—"**

4 1. Dóller Jóief, kapitan w pensji, aa zanik schył­
kowy, 66 1. Kowalczuk Marja, ze zakładu sierot 
miejskich, na zapalenie płuc, 9 1. Łysiatyeki Michał, 
szswe, na rozwrzodzenie płac i wątroby, 60 1. Kn- 
gel Marek, kapitan-rachaistrz, na zapalenie otrae- 
wny, 48 1. Jaroszyński Nereusz Korczak, obywatel 
zismski, na zapalenie mózgu, 68 1. Starzyński An­
toni, prywatny oficjalista, na przepuklinę uwieigłi 
67 1. Herbert Rozalja, żona urzędnika loteryjnego, 
na porażenie serca, 48 I. Chmielowska Marja, żona 
zarobnika, na gruźlicę płuc, 44 1. Hazurkiewiei 
Katarzyna, z domu nbogish, na uwiąd schyłkowy, 
75 1. Grabowicz Zofja, córka nauczyciela, na gru­
źlicę opon mózgowych, 3 1/, r. Kondrad Maria, córka 
stróża, n . zapalenie skóry z uparzenia, 3 1. Twar 
dowska Marja, żona drukarza, na zapalenie płne, 
34 1. Woliński Wojciech, syn murarza, na zapalenie 
płuc, 8 1. Kwaśniewski Karol, szewc, na suchoty 
płne, 22 1.

Od. dyiekcji kolei lwowsko-czemiowiecko-ja- 
skiej otrzymujemj następujące sprostowaniu: 

Szanowna redakcjo !
Umieszczona w Nr. 37. Dziennika Polskiego 

z dnia 14. lutego hr. korespondencja z Bukaresztu, 
traktująca o sprawach kolei iwowsko-czerniowiecko- 
jaskiej, szczególnie zaś o rumuńskich liniach tejże 
kolei, tak jest przepełnioną mylnem:, a nawet 
oszczerczemi doniesieniami, że zmuszani jesteśn 
w obronie zarządu tejże kolei oświadczyć, i ż : 
nieprawdą jest, jakoby komitet kierujący w Bu­
kareszcie w litografuwanycfi listach, dołączonych 
do udzielonych przez rząd rosyjski medaiów pa­
miątkowych, po wpisywał był dowolnie nazwiska 
adresatów, albowiem medale te przesłał był jene 
rał Hadimow wraz z litografowanemi, przez organa 
losyjskie już w y p e ł n i u n e m i  listam i; nieprawdą 
jest, jakoby komitet kierujący w Bukareszcie, dla 
szybszego przeprowadzenia rachunków kolejowych 
i ostatecznej likwidacji z rządem rosyjskim, wniósł 
był „poulhie" lub otwarcie do Bady zawiadowczej 
o wyznaczenie 60.000 iranków lub jakiejkolwiek 
inncj sumy na przekupienie organów rządu rosyj­
skiego albo też na jakikolwiek inny ce i; nieprawdą 
jest, jakoby rada zawiadowcza ten lub podobny 
wniosek zatwierdziła i jakoby weksle na wspo­
mnianą lub inną sumę opiewające, na bank ru­
muński wystawione, panu Bauerowi lub komukol­
wiek wydane i następnie zrealizowane zostały, a 
zatem, jakoby ktokolwiek „wybrany" albo niewy- 
brany uzyskaną ztąd kwotę w kieszeni zatrzym ał; 
nieprawdą jest dalej twierdzenie korespondenta, 
jakoby p. dyrektor -uenu rumuńskich iinij wymó­
wił sobie „monopoi pobocznych zysków" i pobie­
rał „25% od oszczędności uczynionych w budże­
cie" — albowiem dyrektor ruchu oprócz stałej 
płacy nie pobiera żadnych tego rodzaju procen­
tów ; nieprawdą jest nareszcie, jakoby „równo- 
cześnieL % wypowiedzeniem służby zbędnym u- 
rzędnikom jakikolwiek nowy do służby przyjętym 
został.

W Bukareszcie, dnia 22/6 marca 1S79.
Z izetelnem poważaniem

Komitet zarządzający.

W j i ń i  osób  zm a r ły ch  w czasie od 21. do 
31. marca. Wiśniewski Kazimierz, dziecię majstra 
szewskiego, na krztusiec, 1 r. i 2 m. Tigermann 
Lipa, prywatny, na suchoty płuc, 48 1. Orzechowska 
Karolina, nauczycielka, na suchoty płac, 301. Buhranz 
Abraham Leib, dziecię Kotlarza, na błoniawę, 1 r.

u k o s z e n i a  n r n ę d o w e  „Gaz. Lw.“ z 1.12, bm.
L i c y t a c j e .  Realność pod 1. t>7 w Między b o n a  (i>o- 
wiat Białaj. Uena wyw. 318 zlr. — fieainuść pod L SS
w Grzęsce (powiat PrzewpreJU. Cena wyw. 1125 ,At. _
Realność pud 1. 6 w Zabruciu (powiat Dąbrowa). Cena 
w. t>i>0 zlr. — Realność pod 1. 197 w Rozach (powiat 
Biała). Cena w. 345 złr. — Realność poa 1. 4 w Uouy- 
cach (powiat Dąbrowa). Cena wyw. 7i0 złr. — RAlnoać 
pod 1. 54 w Grzędach (pow.at Dąbrowa). Cent wyw. 700 
złr. — Realność pud 1. 33 w Sarzynce (pow.at Dąbrowa). 
Cena wyw. 1600 zlr. — Realność pod T 17 v  
(powiat Dąbrowa). Cena w. 500 złr.

R o n k u r s. Posada asystenta przy magazynie tyto­
niu i stempli w Krakowie, w XI kl. rangi.

Tf*!

Rolnictwo przemysł i handel.
JD osiedzenle lwowskiej Izby handlowej i przemy­

słowej odbędzie się w środę dnia 16. kwietuia b. r. o 
godzinie 6*/s wieczór. Nt porządku dziennym : 1) Udzie­
lenie certyfiaatow uzdolnienia do prze laiebiorstw r t ądp- 
dowych; 2) d ,ni„ opinji względem w/stawy w Melbourne; 
3j danie opinji względem ocenicieli sądowych we Lwo­
wie; 4) wybói członków do teomisji wyborczej dla prze- 
prowadaema uzupełniającego wyboru Izby; 5) wybór do- 
leguta do komisji targu zbożowego we Ltiswie.

L w ó w  10. kwieinia. S p r  a w o z d a n i e  tygodnio­
we lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej o centch 
zboża i produktów, zrealizowanych na placu lwowskim, 
w ciągu ubiegłego tygodnia (Bez opłaty rk.yzowej).

Korzec pgzemcy 77 klgr., żyta 73 k ilg r., jęczmienia 
u4 kilgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., kukurudzy 82 
kilgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., koniczyny 82 ki­
logramy.

Z b o ż a  za loo gram ów ; Pszer ca złr. 7'2ó do 
do 8-50. żyto złr. 4-60 do 6 26, jęczmień zlr. 4-26 do 
6 60, owies złr. 4-25 do 6-—, hreczka złr. —-— do — , 
kukurudza zeszłoroczna tłr . 4 80 do 6 76, kukurndza no­
wa złr. 4 25 do 6 50, proso zlr. — do —•—.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów; Grocr
do gotowama złr. 6 ’— do 6 50, groch pastewny złr. 4-_
do 6 60, soczewica złr. — do — —, fasola złr. 7 — do 
8-50, bobik złr. —■— do 5-—, wyka złr. 3-75 do 4.—,

U k ó ln lk  do szan. rad wszystkich oddziałóvr To­
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego. Zawiązane w 
roku zeszłym we Lwowie Towarzystwo z nieograniozoną 
poręką pod firmą: „Dom komisowy rolnikos.," którego 
cel i zamierzony zakres działania podaliśmy do wiado- 
mośoi szan. rady oddziału odlzwą nasr ą z dnia 20. sier­
pnia 1878 do 1. 1090, nie mogło dotychozas rozpoczęć 
swej działalności, dla braku odpowiednich funduszów.

Zbadawszy bowiem warunki pomyślnego prowadze­
nia tego dla rolnikuw ta i . potrzebnego przedsiębiorstwa, 
dyrekcja Domu komisowego przekonała aię, i i  fundusz 
złożony przez członków przy zawiązania Towarzystwa wy­
starczyć nie może. Udała się zatem dyrekcja do obywa­
teli memsl ich z wezwąnieiń o Różniejsze przj tępowani-i 
do Towarzystwa, tudzież o nadsełanie subskrybowanych 
wkładek,

Wezwanie to częściowy tylko odniosło skutek , j ly ł  
a końcem mąroa r. b. Dom komisowy liczył dopiero 100 
ozłonków, z deklarowanemi 172 udziałami po 50 ifr., na 
poczet których około 600 złr, wpłacono.
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•óżm, kiedy, to właśnie w roku bieżącym potrzeba 
instytucji jak Dom komiro^y we Lwowie, okazała 

,u9 ir  oalej pełni, a oprawa ta poruezut % nawet została 
lł* właśnie co odbytem zgromadzeniu rady ogólnej, wnio- 
*ki#m za strony oddziału przemyskiego. Pomyślne zaś 
re-Wtaiy, osiągnięte przez Bpółkę rolniczą w Tarnopolu, 
Gdzież przez niedawno rawiązaną spółkę handlowe • rol­
niczą . |  Stanisławowie, świauczą najwymowniej, jak 
polisie korzyści mógłby przynieść rolnikom lwowski 
u oiq komisowy, działający w stolicy kraju, w środkowym 
Punkcie krajowych dróg żelaznych, w siedzibie pierwszo- 
pędnych zakładów finansowych, mający zatem i najłatwiej- 
" * sposobność zawiązania bezpośrednich stosunków z 
tfówaemi miejscami enropejskiego handlu zbożowego, i 
Możność uzyskania taniego kredytu na produkta ro lni­
ctwa.

Lecz właśnie te miejscowe w arunki, które działał- 
n°ści lwowskiego Domu komisowego wielkie rokują po­
godzenie, wymagają także niezbędnie, już przy rozpo- 
®*ęciu działalności, funduszów własnych znacznie więk- 
**ych, aniżeli te, z któremi spółki rolnieze w Tarnopolu 
1 Stanisławowie czynności swe rozpoczęły.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
l ®daj iię zatem do szan. rady oddziału z prośbą o jak 
k ^ siln iejsze poparcie rzeczonej instytucji, nadmieniając, 

^  tak deklaracje przystąpienia, jak też wkładki na u- 
u,tVy lwowskiego Domu komisowego należy przesyłać 
P°d adresem Wgo Józefa Pajączkowakiego, dyrektora 
^°WarzyBtwa kredytowego ziemskiego we Lwowie.

Z komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyj- 
*^ego.

Lwów dnia 4. kwietnia 1876.
Wiceprezes: A b r a h a m o w i e  z. Sekretarz Towa- 

r*ystwa: J. G r e 1 i ń b k i.

Jęczmienia rosyjsk. — a —
a małego 104 ,  94„ wielkiego 111 , 125

Grochu na paezę a 113—114
a średniego .  123—183
„ wiszącego a —

Lnianki krajowej „ 175
Spirytus 10.000 liter proo. —•— m.
Bankuoty moskiewskie m. 199'90 za 100 rubli.

Aleksander Makowski & Comp

W
tH U lk s łi  12. kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe).

Ubiegłym tygodniu temperatura u na< znowu Bię o- 
*l9hlła, jakkolwiek w nocy nie mieliśmy przymrozków, 
K ie t rz e  było jednak OBtre i pochmurne, a UlazaBiewów
toni,™j przyjazie. Narzekania na Btan tychże nie dsją sięJ * f  <*</ • * * w *

a4d  słyszeć, pożądanem jest ty ‘ku ciepło tak potrzeUue 
przygotowawczych robotach w polu do letnich za- 

*'®*ów.
IV Anglji powietrze było o wie e łagodniejsze jak 

11 ®»s i dlatego poprawiły się tamże znacznie widoki 
* lSlędem zasiewów poprzednio dOByć dotkniętych. Za 

hi teras pszenicą na targach tamtejszych nie doznat 
^thyślnej zmiany, przy dostatecznych, j ikltolwiek nie 
**<1*0 znacznych dowozach młynarze tamtejsi skąpo się 

tylko zaopatrywali, i wobec braku interesu przebijało się 
sposobienie ospale i dążność do obniżenia cen.

Pszenica głownie dowieziouą była tamże z Ameryki 
Portów niemieckich, zkąd w dalszym ciągu dokonywa- 

*** *ą znaczne wysyłki ta ł ,  że wobec znajdującego s:ęza- 
P t̂U w Amaryce około 19,400.000 buazli (600.000 ton), 
lł*!*tes w płynących ładunkach zaledwie po oenach ob- 
^touycn przychodzi do skutku.

Angielskiej pszenicy dowieziono w ostatnim tygodniu 
*“•8.6 kwarteruw po cenie przeciętnej 40 m., w BtoBunku 
. 0 42 231 kw. zeszłego tygodnia i w stosuuku do 31.415 

tego samego tygodnia roku zeszłego.
Z  Ameryki plyuie do portów angielskich, licząc do 

‘ hm. 1,345.000 kw , w stosunku do 1,270.(00 kw, po- 
niego tygodnia, a 1,010.000 kw. tego samego eza.u 
zeszłego.

W Lun dynie ta rg  poniedziałkowy i środowy był o 
bez większego obrotn — podobnie było w IIull i 

lherpol. Tylko Leith przy znacznych dowozach zacho- 
** stałe oeny. W Nowym Jorku objawiała się ciągła ob- 
” *4. Targi frsnouskic , belgijskie i holenderskie były 

w skutek dostatecznych własnych zapasów i cią- 
* ł<ih dowozów. Nadreńskie tylko prowincje i Berlin no- j 
a 1U mocne uspOBObieme, pomimo niezachęcających wia- 
^ to ś c i z zagranicy, które tylko przypisać naltży miej- 
'H y u  wyjątkowym okolicznościom

W bieżącym tygoaniu przybyły na targ nasz dowozy 
t °4ą, które dając naszym eksporterom znaczny wybór.
(, łkszcza w wyborowej pszenifcj, wywołały w j onied la 

przy więkazem ożywieniu lepsze cokolwiek ceny. — | 
laisuym jednak ciąga usposobienie osłabło i objawił 

1 brak uhęci kupna nietylko poślednich, lecz nawet i , 
?®orowych gatunków, przy zniżjo 2 marek na tonnie .' 
^  rj iszczalnein nawet jest, iż w braku animującyih 

■^„mości z zagranicy w bliższej przyszłości, dowozy 
w tej samej znacznej ilości dalej postępując, prze- 

^«szjć mogą zapotrzebowania nasze i spowodować za- 
'  Lche bardzo usposobienie.

■ Płacono za 1000 kilogramów wagi holenderskiej: 
■enicy wysokopstrej 
t pstrej i jasnokol.
* jasnopstrej 

jasnej obsadź, 
jarej
obsadzonego 
krajowego 
rosyjskiego

Przegląd polityczny.
L w ów  15. kwietnia.

I Od kilku dni pojawia się w różnych dzienni­
kach wiadomość o zamierzonym k o n g r e s i e  
s ł o w i a ń s k i m ,  którego celem ma być usunię­
cie wszelkich sporów pomiędzy słowiańskiemi lu­
dami — głównym zaś przedmiotem: s t o s u n e k  
P o l s k i  d o  K o s j i .  Lwowski korespondent do 
Dziennika Poznańskiego pisze o te m :

„Dnia 19. maja rb. ma się zebrać w Mo­
skwie ( f !) a jeżeliby rząd rosyjski na to nie ze­
zwolił, w Białogrodzie k o n g r e s  s ł o w i a ń ­
s k i  — na którym mają być rozbierane i roz­
strzygane najważniejsze, w świecie słowiańskim 
istniejące kwestje, a więc i kwestja polska. Tu­
tejsi przewodnicy partyj ruskich zostali już zapro­
szeni na ten kongres przez komitet rosyjski, na 
którego czele stoją pp. Gradowski, Pipin i łłowaj- 
ski. W komitecie tym spierano się o to, czy Po­
laków na kongres zaprosić?! W końcu przewa­
żyło oczywiście zdanie, że i Polacy, jakkolwiek 
tak Kosji jak i w ogóle ruchowi w świecie sło­
wiańskim i idei słowiańskiej przeciwni (?),powinni 
mieć swoją na kongresie reprezentacją. Zaprosze­
nia więc mają być także i do Polakow wystoso­
wane. !vto będzie zaproszonym, i co zaproszeni 
zrobią, przewidzieć trudno, zwłaszcza, że niezua- 
nyin jest bliżej program kongresu. “

| Korespondent lwowski do N. fr. Pressy, do­
nosi o tein także — uważając zaproszenie Pola­
ków na kongres ten jako nowy dowód zamierzo­
nego zbliżenia się między nami a Iłosją. (Jzeska 
Politik wreszcie poświęca temu obszerniejszy wstę­
pny artykuł, w którym pochwala samą myśl Sło­
wiańskiego kongresu w nadziei, iż obudzi 0 1 1  no­
we życie wśród Słowitiu — wątpi jednak, ażeby 
już 19. maja mógł przyjść do skutku. Zaś co do 
sprawy pogodzenia Polski z Moskalami Poli- 

' tik  uważa to oczywiście jako nader pożądane,
\ sądzi jednak, iż inne słowiańskie ludy bardzo ma­
ło do tego przyczynić się mogą, a najlepiej było­
by, odbyć w tym celu zebranie reprezentantów 
polskiej i rosyjskiej inteligencji, 

i Co do nas, to przedewszystkiem powątpiewa­
my, czy w tak krótkim przeciągu czasu rzecz ta­
ka mogłaby przyjść do skutku — i w ogóle cała 
ta wiadomość wydaje uam się wielce nieprawdo­
podobną. Zaś o owej „zgodzie" z Moskalami — 
do której nas tylekrotnie i z tylu stron zaprasza­
no, wypowiedzieliśmy już nieraz zdanie nasze. Po- 

1 ki położenie Polski pod caratem jest takie, że jej 
nie tylko mówić ale odetchnąć swobodnie nie wol­
no — póty wszelkie owe lrazesy o zgodzie pozo- 

i staną tylko frazesami.

128 kilog. 183
121-126 ■ 167--177
122—126 > 174--181

125 > 178
129 > i76
121 s 107
120 > 108
112 a 93

Dała prasa wiedeńska zajmuje jsię żywo pro­
jektem programu przyjętym przez kuuterencję wier- 
nokonstjtucyjnyeh posłów niemieckich w Czechach, 
którego zarys podaliśmy w ostatnim numerze 
Dziennika Polskiego. Prasa półurzędowa, miano­
wicie stara Presse odmawia aktowi rzeczonemu 
znaczenia program, stronnictwa, uważając go 
tylko za wyrób prywatny, z tego powodu, że ko­
mitetowi wj borczemu centralnemu poruczono do­
piero ogłosić program i odezwę do wyborców. 
Przeciwnie Neue fr. Presse utrzymuje polemizu­
jąc z powyższem zapatryw aniem, że projekt rze­
czony był ułożony na poufnem przedkonterencyj- 
nem zgromadzeniu mężów zaufania naczelników 
stronnictwa niemieckiego w Czechach, że był przez 
samąż konferencję przedyskutowany i komitetowi 
centralnemu przez takową za podstawę dalszych 
jego czynności przekazany, że posiada zatem wszel­
kie cechy programu stronnictwa i za takowy u- 
ważany być może. Zresztą, powiada N. fr- Presse, 
że mniejsza z tem kto program napisał, choćby też 
był aktem prywatnym, skoro wyraża myśl i dą­
żność stronnictwa, a to w takim stopniu, iż j e- 
d n e g o  s ł o w a  z m i e n i ć b y  s i ę  w n i m  
n i e  d a ł o .

Najenergiczniej przeciw programowi, tudzież 
przeciw całemu w ogóle postępowaniu Niemców 
Czeskich występuje Deutsche Ztg. Wykazuje ona

dosadnie, że pomiędzy programami a czynami 
tychże zawsze rażąca zachodziła sprzeczność. 
„Wszakże tak jak obecnie w tym wielkim tygodniu, 
pisze wspomniana gazeta, umieli ci panowie 
zawsze ogłaszać jak najliberalniejsze progra­
my. Długi szereg uroczystych zapewnień z ich 
podpisem ogłaszali oni przed każdymi wyborami, 
wykazując naglącą konieczność zaprowadzenia 
oszczędności w budżecie, zniżenia stanu armji, 
troskliwą opiekę nad przemysłem i gospodarstwem 
i wiele tym podobnycn pięknych rzeczy. Ale ciż 
sami panowie skoro się ujrzeli w posiadaniu man­
datów zapominali regularnie swych obietnic. I oto 
pomimo swych przedwyborczych programów szli 
wszędzie i zawsze ze stojącem u steru minister­
stwem, i wbrew owym programowym zapewnie­
niom występowali przeciw wszystkim dążącym do 
zaprowadzenia oszczędności wnioskom opozycji, i 
przyzwalali na wszelkiego rodzaju podwyższanie 
podatków, skoro tylko rząd tego zażądał. Przy 
ugodzie węgierskiej głosowali za rządem, i gotowi 
byli za nią głosować, gdyby nawet większe jeszcze 
na Cislitawię wkładała ciężary. Polityka hr. An- 
drassego nie znachodziła w nich nigdy najmniej­
szego oporu. Gd} by tym panom chodziło istotnie
0 to, co się w ich praskim programie zawiera, to 
przez długi szereg lat zasiadania w parlamencie 
mieli dosyć czasu przekonać o tem czynami swemi. 
Byliby mogli przynajmniej okazać swe dobre chęci, 
przekonać że mają silną wolę walczenia w obronie 
reform ekonomicznych. Lecz tego nie uczynili."

Powyżej podajemy ogłoszoną w Pradze ode­
zwę mężów zaufania prawnopolitycznego stron­
nictwa czeskiego.

Wielkanocną siestę polityczną przerwał strzał, 
jak na obecne stosunki nader efektowny. Telegram 
donosi, że wczoraj rano pewien przyzwoicie odzia­
ny człowiek, drugi nakład Karakozowa, strzelił 
pięć razy do Aleksandra II. Car żyje a sprawca 
zamachu został pojmany. Wiadomość ta przejmie 
bez wątpienia ogół europejski febrycznem przera­
żeniem, mimo, że wypadki zeszłego roku niepo­
spolicie wzmocniły nasze nerwy. Żyjemy w cza­
sach, w których królobójstwo stuło się polityczną 
religją warstw, dotąd ignorowanych przez historję, 
a wszystkie owe slowarzjszenia zemsty społecznej, 
sycylijską Maflia, neapolitańska Camorra, nowo­
jorski Tammary-łting i t. d. niczem są w obec 
tego moskiewskiego bractwa wywrotu i zagłady, 
które od czasu do czasu przypomina się Europie 
rewolwerem. Nie istnieje już, umarła już dawna 
Kosja, która, jak śpiewał dekabrysta Kylejew, w 
kajdany zakuta modliła się za cara — dzisiejsza 
Kosja, z niebywałem dotąd szyderstwem targa bi- 
zant) uskie pergaminy carskiej władzy, z dzikim 
humorem Kanibalów obcina nosy i uszy prokura­
torów carskich i na Wielkanoc strzela do prawo­
sławnego cara-Boga. Dzisiejsza Kosja jest fotogra- 
fją Francji przed rewolucją, fotogralją odbitą na 
tle auzduiskiem. Nie mu tam posągów jak Voltai- 
re, Mirubeau i Danton — nie ma ludzi a jest 
tylko masa — wojsko złożone z samych rekrutów, 
seminarzyści, pisarze, medycy i dziewczęta, cały 
legjou bezimiennych desperatów społecznych, głę­
boko przekonanych o tem, że podnieśli zbrodnię 
do godności cnoty.

Obok sensacyjnej w wysokim stopniu wiado­
mości o zamachu na cala nie ma ważniejszych 
doniesień. W iadomość Ayencc liusse, jakoby ko­
misja rumelska oświadczyła się przeciw wkrocze­
niu wojsk tureckich, należy do humbugów dyplo­
macji moskiewskiej, do których, jak wiadomo, Eu­
ropa jest przyzwyczajona. Nie komisja rumeiska 
to orzekła, lecz po prostu gronu moskiewskich 
jenerałów bez mandatu w tej sprawie. Taki spo­
sób traktowania układu berlińskiego zasługuje na 
zupełną pogardę.

O konwencji austrja^ko-tureckiej donosi wie­
deński korespondent do Times, że została ona na­
reszcie już napisaną a nawet do Konstantynopola 
wysłaną, żądania Austrji są bardzo umiarkowane
1 odnoszą się głównie do prawa załogi w sandża- 
ku nowobazarskim.

Do znanego toastu hr. Karolyiego podaje 
Journal des Debuts następującą uwagę: „Nie 
można wątpić o tożsamości interesów Anglji i Au­
strji w Turcji. Jeżeli jednak hr. Andrassy nigdy 
nie odważył się wypowiedzieć tej prawdy i naaać 
jej kształty dyplomatyczne, to stało się to z tego 
powodu, że otrzymał uporczywy zakaz od czło­
wieka potężniejszego, dzierżącego w swem ręku 
losy Europy. In  munus ejus unimartt suam. Gdyby 
Angija zawarła była w kwietniu 1677 roku przy­
mierze z A ustrją, nie byłoby wojny, a niepodziel­
ność Turcji 1 wolność Dunaju byłyby ocalone. 
Lecz ks. Bismark nie chciał tego. Dzis natomiast

sądzi kanclerz niemiecki, że już dosyć uczynił dlaj W ifd e A  12. kwietnia. Wiener Abend- 
osłabienia Kosji za pomocą słowiańskich i roz-1 «0SV mniema, że zamianowanie Aleka paszy
sadzających żywiołów, 1 dlatego odpoczywa. Ztąd gubernatorem Rumelji wschodniej bedzie
tez pochodzi o w zie ukryty humor ks. Gorczako- & , , . , J . • 1r • - - - nowym krokiem do przyspieszenia wykona­

nia traktatu berlińskiego.
P a r y i  13. kwietnia. Waddington o 

znajmił na radzie ministrów, że sprawa 
Matakongu będzie wnet załatwioną. Fran­
cja powoła na powrót tych ośmiu ludzi,
którzy wylądowali na wyspie. Francja i 
Angija rozpatrzą przyjaźnie tę sprawę i za- 

wynikłym między W. Brytanją a królestwem1 łatwią ją W drodze porozumienia obopól-

wa, namiętna polemika niemieckiej a rosyjskiej 
prasy, ciekawe rewelacje p. Maurycego Buscha, 
nareszcie toast hr. Kairolyi’ego na cześć „niepi- 
Danego“ przymierza między Anglją a Austrją."

Utracjusz egipski nie ma wielkich widoków. 
Sułtan telegrafował do Salisburego, ie  gotów jest 
złożyć kedywa z tronu a na jego miejsce zamia­
nować Halim paszę, syna Mehemeda Alego. 

N iem a dotąd bliższych wiadomości o zatargu

Birmy. Wiadomy jest tylko powód. W tym wy 
padku casus belli jest dość komiczny, rozchodzi 
się bowiem o pantofle. Coremonjał najjaśniejszego 
dworu Birmy żą d a , aby przedstawiciele obcych 
mocarstw pojawiali się przed jego majestatem bo­
so , na co synowie Aibjunu żadną miarą zgodzić 
się nie chcą. Uinc iUae irae a może nawet przyj­
dzie do krwawej wojny. Według pojęć europej 
skich król Birmy ma słuszność — nie ma bowiem 
nic tak świętego jak ceremon,ał dworski.

nego. W sprawie egipskiej Francja posta­
nowiła iść ręka w rękę z Anglją.

W le d « A l4 .  kwietnia. 
Jed. diog pań. w bank. 65-05 

w siubr. 66*40
Rauta* w uoeie . . 77*30

Telegramy „Dz. Polskiego.”
.P e t e r s b u r g  14. kwietnia. Dziś rano 

strzelono do cara podczas przechadzki cztery 
razy z rewolweru. Car nie został ranny. 
Sprawcę rniano schwytać.

P e t e r s b u r g  14. kwietnia. Sprawca 
zamachu przytrzymany został przez kogoś 
z tłumu idiczngo.

P e t e r s b u r g  14. kwietnia. Sprawca 
zamachu przyzwoicie ubrany w czapce uni­
formowej z kokardą (oznaka oficera dymi­
sjonowanego) po czterech chybionych strza 
łach do cara z rewolweru, pochwycony 
został przez przechodzących i policjantów. 
Pojmany strzelił raz jeszcze i zranił lekko 
w twarz kogoś z bliżej stojących. Z uwię­
zionym rozpoczęto natychmiast śledztwo.— 
Skoro wieść o zamachu rozeszła się po 
mieście, pospieszyli wszyscy dygnitarze, u- 
rzędnicy, jenerałowie i oficerowie do pałacu 
carskiego i powitali cara głośnem H u r r a ! 
Car podziękował za objawy wierności, ubo­
lewał nad przyczynami tak w ielkiego 
obłędu, potępionego przez wszystkich uczci­
wych ludzi, i wyraził nadzieję, że Bóg do­
zwoli mu dokonać do dobra Kosji dążących 
zamiarów. Car wyszedł potem na miasto i 
przechadzał się sam bez żadnego otoczenia. 
Miasto Petersburg przygotowuje wielkie fe­
styny na cześć carską.

jt*eL «rab u rg  15. kwietnia. Sprawca 
zamachu podaje, że nazywa się Sokołow, 
służy na prowincji w jednem z biur mini­
sterstwa finansów. Miał przy sobie truciznę, 
którą zażył przy aresztowaniu. Zadano mu 
antidotum, zdaje się że ze skutkiem.

j r a r i i t  15. kwietnia. Prezydent Rze­
czypospolitej wyraził carowi swe spółczu- 
cie z powodu zamachu. — Repizbhąue 
franęaiset obawia się, że zamach będzie 
sygnałem reakcji. — Minister Waddington 
odpowiedział deputacji Bułgarów rumeiij- 
skich, że rząd nie może dawać ucha skar­
gom wymierzonym przeciw traktatowi ber­
lińskiemu.

JLsizbona 14. kwietnia. Królowa mo­
cno zachorowała.

l t e r l i i t  13. kwietnia. Z powodu po­
głoski o niebezpieczeństwie cudzoziemców 
na wyspie Samos donoszą, że przybiła tam 
korweta Arj ad na i łódź kanoniersks. Alba- 
tross, zatem cudzoziemcy są bezpieczni.

j R u n s t a u t y n o p u l  14. kwietnia. — 
Na wczorajszej radzie dywanu miano sta­
nowczo odrzucić projekt mieszanego zajęcia 
Rumelji wschodniej i zatwierdzić mianowa­
nie A lek a  paszy gubernatorem Rumelji 
wschodniej.

Londyn .....................
Srebro ....................
aO-fnnkówke . . .

Losy pofcyoe. z r. 1860 118-— Dukat ces. men.
Akcje banka wied. 810*— 100 marek niemiło.
Akeje Danku kredyt. 245*50

W i e d e ń ,  14. kwietnia 2. godz. 16 min.
Losy kredytowa, 164* 5 Ong. Staata-Obl. 1877

pot. i  r. 1860 230 90 Galie. Indemnisacja
a Ang.-Austr. B. 10410 1864 Loty . . . .

Umonsbank 74 50 Siedmiogr. kolej . .
.  kolei Kar.-Lud. 233 60 Verkehrs,>wik . . .

Półnoon. 217 60 Tureckie Losy
Połndn. 67 75 “
Alf iJa  1A 75
Elibiety 176 60 Ctaatsbahi
LiW.-Czm . 128*— Bankverein
Węg.-Pol. — —
Rudolfa — —
AloreCiU —*—

117*20

9*34 
6*.' 6 

67 60

6 9 -  
88 —  

162*50

Złota renta węgierak. ba 
W ęg-Gal. kohsj . —

20 25 
89 50

Węgierskie Los; 
Reichsmark . . . 
Rossyjskie banknoty

Usposobienie stałe.

P a r y t  3% renty 7910 Lombardy . . .
JBerlta 14. kwietnia 5 goui 58 min. 

Rosyjskie banknot/ 198 50 Galicyjskie . . . 
Akcje kredytowe . 432 — Kelei Rumuńskiej

256 75 
11 *25 
96 25 
67 62 

1*14

104*— 
31 20

Lombardy 118 50 Aust' ackie banknoty 173 80

T e l e c r e o t y  i b o t e a «  z dnia 14. kwietnia.
W ie d  s n :  pszenica zł. 9 75, tyto U. 6*90, okowitapr 

10.000 liter-proceut zł. 28*60; B u d a - P e s z t :  pszenica 
75 kilogr. (na wiosnę) pszenica zł. 8 bO; B e r l i n :  psze­
nica żółta na kwieci<*ń-maj 183*—, tyto —*—, ozon sta 
loco 50*60 •, S z c z e c i n :  pszenica —*—, rzepak na je­
sień —*—, P a r y t  : mąki 100 kilo 69*75.

Pociągi Kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa.

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA o godzinie 11 min. 25 przed północą 

pociąg pospieszny: o godz. 4 min. 63 rano pociąg 
usobowy | o godzinie 4 min. 69 po południu pociąg 
mięszauy.

DO PuDWoLOCZYSK : z Podzamcza: o godz 11 min. 
30 wieczór pociąg osobowy ; o godz. 12 miD. 47 w 
południe pociąg migszany.

DO PUDWOŁOcATSK : z głównego dworca: o godis. 6 
™in. 57 rano pociąg pospieszny ; e godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy; o gudz. 12 -min. 25 w po- 
łndnie pociąg mięszauy.

DO CZERN10W1EC . o godz. 7 min. 5 rano pociąg po­
spieszny; o godz. 11 mLu. 41 wieczór pociąg oso­

bowy ; o godz. 12 min. 60 z południa pociąg mięszauy. 
DO STANISŁAWOWA: na Stryj : o godz. 7 rano.

Frsjchodaą do Lwowa:
Z KRAKOWA : o godz. 6 min. 42 rano, pociąg pospie­

szny, o godż. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy 
o godz. 11 min. 28 przed południem, pociąg mię 
siany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go­
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 
m. 29 po poludmu, puoiąg luięszsuy.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go 
dżinie 11 min. 3 wieezór, pociąg pospieszny, o god 
3 min. 63 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 min. 59 
po połndnin. pociąg mięszany.

Z CZEKNIUWlEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg o b o  - 
bory . e godz. 3 min. 10 po poł„ pociąg mięszauy 

Z STANISŁAWOWA na Stryj ; o godz. 8 mm. 26 wie- 
ozór.

^ — — — — — a —
Ogłoszenie.*

Ktokolwiek zajmuje się sprawami Tcwariyst* zali­
czkowych, dla tego potądanem będzie posiada j  roezuzi 
organu Towarzystw aZwią«kn;‘* w.kteryoh znajdzie wiele
•  s>azówek tak co do zarządu, administracji i onchLalterj. 
w stowarzyszeniach, jako też dokładnó instrukcje w spra­
wach p o d a t k o w y o h  i n a l e t y t o ś c i  b e z p o s r e -  
d n i o n .  Administracja „Związku* posiauając komplety 
z ] »rzeaałyoh lat, jako też a Roczniki stowarzyszeu,* sprze- 
d: tako we po oenach zmzonycb, o ile zapasy wystarczą:
Pojedyncze roczniki „Związku* z rukn 1874. 1875, 1876,

1877 i  1678 kositowió będą p o ................................3 —
2 rc zniki łac^bie zam ów ione..........................................6 50

!  * :  :  : : : : : : : :* £ b  12*—
Pojedyncze Roczniki* stowarzyszeń za rok 1874, 1876,

1876 i 1877 po .    ....................................
2 „Rocznik.* łącznie zamówione ................................ |  ^
®

Adm inistracja „Związku.*

. bnia 14. kwietnia. ^  
WW, z Izby handlowej 

reje tm sztukę ż zł 
Jti gal. Karola Ludwika
I LwowBko-Czerniow.8A L------

Hipotecznego gal. 
« Kredytowego gal.

.  .  5 V  .
dipot. gal. Vo

ł

4 Kred. gal. 6°/, w. a. 
* .  > *%

—-
roln. kred. zakł. d. 

■41. i Buk. 6°/0 Iob. w 161
>łV.  ObUgi ta 100 tir. 
fS nn iaaoy jne  galio .. 
l*tyotki krą). 1873 6% 
i ł  miasta Krakowa .
« „ Stanisławowi

jJ  V. Metu&\
holenderski . .

lą |  ceBanki . . .
wstikówui , 

k jim p erja ł rosyjski,:. 
^ * 1  rosyjski srebrny
u .  ,  papitrow
* , łaarek ńibmieckioh; 

n o aa 100 złr. . .

. " W  12. kwietnia
'  Zjed. dług pań. bank
* .  a .  «wbr
4 Oblig. md. Niż. Al
4 „ a czeskie .
* ■ ■ węgierskie

4 a J Buków____
'  ,  a siedmiogr.

|l  Listy zastawne.
’t  Bauku Naród, listy 
łal icyj ikie. . . .

* ** »  naluL kred. włók
I M . HMUMUa -

żądają płacą
5

234 25 
129 -  
260 — 
223

231 75T 
126 50 1 
25*5 — 
219 — i

88 — 
82 — 
88 -  
93 80

87 -  1 
81 — 
87 -  
92 30

93 75 92 50

91 30 90 50

88 75 
98 —
19 60 
26 50

87 76 
91 -
18 -  
24 50

6 52 
6 55 
9 40 
9 63 
1 62 
1 15 

68 — 
100 60 

.100 26

6 40] 
6 45
9 30 
9 63] 
1 60 
1 13 

57 20 
99 60 
99 26

65 20
66 60 

106 — 
103 _
84 — 
88 60 

. 85 -  
78 50 

. 105 75

65 05 
65 45 

104 50 
102 —
83 40 
88 20
84 50 
78 —

106 25

,100 50

I 89 -  
. .4  60

100 35 
79 60

92 —
, - •  —* —• —

Zakładu Kreu. Au itr 
Domen państ. 120 zł.
Poiyczlci loteryjni. 

Losy pożyczki z r. 1839
> 1854 

„ „ 1860 
losow pużyezki| aUBtr 

państw, z r 1860 . 
Losy pożyczki z r. 1864 

prem. pożycz, węgier 
Comorents . . . 
Kredytowe . . .

ksi^eia Salm . .
i  Palfy . .
m Klary , ,

hr. St. Genoig . . 
miasta Bady . . 
ks. Y Tadiflofcgratz 
hr. Waldatein . . 
hr. Keglericb 
Rudolfa . . . .

Akcje bankowe > przemysł. 
Banku naród, auetr. . , 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi par. na Dunąju , 

i północ. Pe-dynandi 
rządowej fr a. . 
zachód, ces. Elżbiet] 
Południowej . . 
Galicyjskiej . . 
Czerniowi >' kioj . 
Albrechta . . . 
węg. północ, wscnod 
ks. Rudolfa 200 zł. sr 
Alfóld. Fiumanmiej 

lyoko-Bogumił, 
Siedmiogrodzkiej. 
Cisantkiej . . . 
WBohod.-węgierskiej. 
austr. północ, zaohod. 

a Franciszki Józefa 
Bankn anglo-austr.. . 
Zakładu zreuyt. węgier, 
Banku franko-austr. . 

galic. dla handlu 
prasm. w Kraków 
kredyt, galic. .

Salio, hipot.
U obcefo fliwh*

żądają płat-.ą
Obligi pierwszeństwa.

żądają płacą
114 75 114 25
143 — 142 50 Kolei koszycko-bognm. 74 50 74 —

„ państwow. 500 fr. 163 - 162 50
Emisja z r. 1867 158 — 157 —— — — — „ poiudn. 500 fr 
Bony 1857-76 6%

116 20 115 80
111 75 114 25 _ - _ _

.117 80 117 40 „ p. o. F. 100 zł. mk. 102 - 101 50
„ „ 100 zł. wa. — — 08 6U

128 - 127 60 B „ wsreb b°/„ 105 — 104 60
152 — 151 50 a połud.-pół. niem.
97 51 97 — 6% z* 100 zł. w.a 88 50 88 20
27 — 26 — 6 7 w Brebrze. . 

a galic. Kar. Lndw.
_ — 83 —

'65 — 164 76
104 50 101 — 800 zł wa. w ar ib. 101 — 100 75
46 60 45 6C 6% ta  100 z ł . . .
36 50 35 — Emiaja H. . . . 

„ Lw.-Czer. a 800 zł.
100 26 100 —

36 75 36 —
87 26 36 75 (w ar. 6% za 100) 79 80 79 40
37 76 37 25 Emńja z r. 1867 84 75 84 —
3 < 60 82 - a Siedm 200 zł. wa. .66 25 66 75
30 25 29 80 a ks. Rndolfa 800 zł.
18 - 17 60 w sr. 6°/ą z® 100 zł 82 — 81 50
17 7 17 25 Tow. pragskie przem.
21 25 21 - żel. po 300 zł. . . 

W a lu ty .
89 50 88 60

793 — 791 - Cesarskie korony . . 6 58 5 54
.2*7 26 246 50 dukat na „agę 

20 frankówka. . .
6 57 5 66

574 - 673 - 9 34 9 33
2175 2170 Liuwereay angielakie 11 79 11 75

346 60 
174 60

245 -  
174 -

'mperjały rosyjakia. 
Srebro ....................

9 61 9 60

68 — 67 6( Srebro kupon, . . ------ — —
.z84 60 233 50 Bark państ. Niemiec

128 5 1.8 — za 100 m arek . . . 57 65 57 60
------- ------ Rubel papierowy . . 1 14 1 13

120 75 120 26
180 50
1 0 4_
106 25 
96 75 

.196 25 

.116 —

130 —
1 O '1 ,

Warszawa 11. kwietn.
żądają płauą

j Du
105 75 rb. kp rb. kp
95 25 

195 116 
115 50

LiBty zastawne lej eerji 
a a 2ej Berji 

kupon .

_  ._ '00 -  

120
120 50 120 25 a a nowe . 100 30137 26 

. 102 -
136 76 
101 76

kupon . 
a likwidacyjne . .’ 

kupon .
-------

160 
89 05 

147' ™* Kolej warszaw.-wied. — _ 134 -i
» > byfio*: ------- 124 —— — Rot. pożycz, prem. 1861 ------ _ --

— Z .  ,  ,  1966 — - - -  —
109 50 -

Najnowsze przepysznie płonące

S W I M C łi
salonowe 

•tea ry n o  w e-argao  ck ie .
P a k ie t po 9 4  ent.9

poleca handel 1549 3 - 0

St. M arkiew icza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

Nakładem dziennika „Alma Mater* 
wyszła właśnie

Ott na Hausuera
M O W A

„NĘDZA LUDZKA”
llistorja jej pojęcia i plan jej statystyki.

5 Cena 30 f-nt. w. a, =  60 pfo.E
Nabyć można we wszystkich księ­

garniach, jakoteż za posłaniem 30 cnt. 
w a. =  60 pfn. w markach pocztowych 
w Administracji „Alma Mater , Wiedeń 
II. Praterstrasse, 2 8 . 1709 1—1

Do w y d z ie rża w ie n ia
f o l w a r k

Żmigród nowy
sLładaiący Bię z ornej ziemi i łąk 219 
morgów. Budynki murowane w dobrym 
stanie. W mieście wyprzedaż nabiału 

bardzo korzystna.
Można zgłosić się do Zarządu dóbr 

Żmigród lub w Jaśle u notarjusza pana 
Przyłęskiogo. 1708 1 3

L. 1377.

4 Ł m Tegoroczny wielki 
jarmark na konie na 
Św. Wojciech 1879 r. 

przypadający, rozpocznie się w 
Rzeszowie dnia 23. Kwietnia 
1879 r.

Co niniejszem Magistrat dc
publicznej wiadomości podaje.

Rze-zów d. 6. Kwietnia 1879
Burm istrz:

T o w a r n i e b i .

leczenie suchot
Pod tym tytułem wydana właśnie popularna roz­

praw . jest w księgarniach do nabycia. ..............1710 1—10

Aula DOd „Srebra i Orli” Zygmunta Hakera vt Lioiia lalaca
Ces. MróI. uprmytcil.

H A 1  m  t i i ^ a s  w r  J E Ł s s I J  *■
( H a l l e ł n e r  M u t t e r - L a n i e n - B i l i )

do aporrądząnia w domu
U f|I> ie li M olnycll i  Inurew yclt o każdej porze roku, w yrsbisi*  z naturalnego ługu macierzystego 

o k. żup solnych w Hallem (uznany h za najskuteczniejsze), zastępuje zupełnie kąpmle ^
ta  uznaną jest prze-, pie-wsze prw«gi lekarskie jako niezrównana w skateoznssol, przy chorobach nlewle&clch 
(głównie płciowych), chorobach dzleolęoych, «zozególrie Raohltls (angielska choroba), przy cierpieniach nęN>- 
wych i dla wzmocnienia ssób oelnblanych. Żadna matka me powinna zanudbać dodania do każdej kąpieli dla 
dziecka garść tej 8oll, Bkufek wfanacnia ący j bst w tym razie zartiiw-a^ ym lyreazcie jest ta sol wybornym 
środkiem do upiększenia I zakonserwowania płci u dam przez dod»wi.>e do wody do umywania. mBTę 0

Cena i klg- 7o cn t, dla Węgier 80 cnt., dla zagranicy 1 mark. 60 fen. Uważać należy na markę 
och n ą deponow .rą i na firmę fabrykanta Dr. Sedlltzky, c. k. nadworny aptekarz w Salzburgu

Główny skład dla całej Galicji w aptece Z. B U K Ę  B A  t e  Lwowie, dslej we w .-ystkuh 
składach wód mineralnych i znaczniejszych aptekeoh na prowinoji.

Zlecenia dla zagrani-y przyjmuje fabrykant.
B r o u u y  zaw ierające b liia z e  nzczegóły , rozbiory chem iczne i t. d. na iąd an ie  
bezpłatn ie i franko. 1596 3-10

Odsprzedając, m cnncsujr opust.
 -  7T9



DZIENNIK POLSKI.

Parasolki letnie
«d 75 cnt. do 15 złr.

IksamiŁ, Welwet, Ryps, Atłas, Lu 
stryuę i Taftę do obierania sukien.

Klot we^uianj, Pnkselin .. Croisse, 
Tyfcik, Naukin . G lsnoerkal® , Pod­

szewki w rękawy.

Hchłrtlkiigl. Sones, Ba.yst, Perkal, 
Sreton, Maa diny, Organtyny, Płótno 

białe i niebli snowane.

Frędzle, Krepiny, Spięoia, Gaziki, 
Taśm j, Sznury, Szatas i wszelkie o- 

zdoby szmuklerskie.
Gorsety paryskie od złr. 1’3Q do 5, 

Deszcz jchrony od złr. 1'30 do 10.

HAFTY berlińskie
na kanwie i aplikacją na suknie.

ledwal* u®' p. litański to rę zneg > 
izycia. Jedwab i Nici do szycia rę­

cznego i TPB0zynow'gn

■togi i Brysle do gorsetów, Hade< Ł-., 
irsTŁ, Ł-ed a, Centymetry, No- 

żyizk. krawieckie.

Sic- poczwórne królewskie na poń 
czochy, „Clarca do maszyn i an ńel 
ikie M  ‘jy - .w - i ręe?n®./o s •>

Igły  do s-ycis ręcznego i maszyno- 
woąjo Szydełka ighczki do siatek, 

Denty do -obienia oończnąh

Kałusze rosyjski®, Płaszcze angiel­
skie nieprzemakalne, Guziki liboryjn 

i Rękawiczki.

GORSETY PARYSKIE
od złr, 1'30 do 5 złr.

B a w e ł n ę  P ttendc-fcką, E ramaciu- 
rę, 8-nitkow) na kołdry, Vi ronią i m 
'.bmatyczi^ w kłębkach na pończochy.

B a w e ł n ę  franer ,’:ą do ' taftu. krętą 
do haozkowania, dzi?'c ■) Przędzę ba- 

wełnia i) i ni„ia ną

Zapał do z laczeuia, Szp igaciz Ró­
żnokolorowy do haczkowauia, Kordo-I 

nek do korali, Nici do friwolitek.

S.pilki ..ugieijk.a i karlsbadzki , 1 HęKuwlczkl znakomite pr^gskit 
Papiloty i 8krę(ki do włosów, Nożyozkil glase i jelonkowe wyazczegól. medalori 

do haftu i do krawiecczyzny. 1 ua wystawie świat od B— 8 guzików

3553 1 8 -0  4 Ł a « k a v e  z a m i e j s c o w e  z a m ó w i e n i a  w y k o n a j ą  s i ę  j a t  n a j s p i e s z n i e j  i  j a k  n a j a k n r a t n i e j .

P o l e c a
m any z  taniości i doborowego tow w a

M A G A Ż Y Ń  D A M S K I

i -

f f i l j  STMOlfSOEB
» « Lwov.e, przy tdioy Haliokiej pod L 4.

A  V  I  3  O D L A  D A  MI
Niniej^zem inimy zaszczyt zawiadomić P. T. Damy, że czyniąc zadość wielustronnym żądaniom, przybyliśmy do L v c o m a  H o t e l  Ż o r & m  I. 2 6  z wielkim wyborem najnowszych i najgustowniej-zych

P a r y s k i c h ,  Ber l ińskich i  Wiedeńskich a s o rń i r  konfekcj i .
Najmodniejsze wełniane k o s t i u m y  do p o d r ó ż y  i  p r z e c h a d z k i ,  również najwykwintniejsze t o a l e t y  s a lo n o w e  z m i t e r y j  j e d w a b n y c h ,  a k s a m it n y  chi i  z  b r o k a tu  ,  dalej m a n ­
t y l e ,  >.• k i e t y ,  p a l e t o t y ,  r o t u n d y ,  p ła s z c z e  waterpruff, niemniej najobfitszy z b ió r  w z « r ó  r in a t e r y j  w e ł n i a n y c h ,  j e d - a b n . c i  z  b r o k a t u  i innych tKauin wszelkiego rodzaju po­
lecamy łaskawym oglę t/iu >m P T. Publi *zności z zapewnieniem, że wszelk e zamówienia uskuteczniamy w znanym zaszczytnie od lat 20 handlu naszym, jak najdokładni* j i najsum enniej.

Z ' szanowaniem J ó z e f  D i n t l  i  ń ip o lk a  e  W i e d n i u  „zum Schwarzen JGrg14 Grabea, Spiege’gasse. 1639 1—1
i? m M

3 X D O O O O O tX X X X X X M
KANTOR WYMIANY

c, k . nprzyw . galic.

[akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

[O1
o L IS T Y  H IP O T E C Z N E

r ~ : v ?  " .

w e  L w o w i e
poleca 1547 2 8 -0

WINA
1 które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. P P. XXXVIII Nr.'93 i najw. < 
rpost, z dnia 17, grudni. 1871, mogę być nżyte do lokowania kapitałów fuo 
Paszowych, pnpilamyoh, kancyj małżeńskich wojskowych, na ':aueje służ­

bowe i wadja, są, w  tym kanturze do nabycia.
5 S 5  Wszystkie polecenia z prowincji wykonuj) się bezzwłocznie po, 

Fjcursie uziennym bez doliczeń a prowizji. 1546 22—0 '

xxxxxxxxxxi «xxxxxxxxxxxxr
__

Jedyny medal przyznany tej indnstrji na Wystawie powszechnej w Paryżn 
1878 otrzymanym został przez p. l ł a u b i n .

PAPIER DAUBIN A
lepszy od wszelkich innych do

t r u c i a  m u c h .
Dla przekonania się o tem, że 

tak jest, dosyć zrobić próbę z je ­
dnym arknszem i porównać z pa­
pierem innego fabrykant). Po- 
wodzeuia tego papieru jest do­

wodem jego skuteczności i wyższości nad inne. Jest to produkt bardzo tani.
Bez trucizny, a zatem mogący być sprzedawanym przez każdego knpea.

Sprzedaj® się w ryzach 500 arknazowych, podzielonych 
na paczki z 25 arkuszy (do sprzedawania po 6 ct. za a' kusz).

We Lwowie w aptece P. Mikolascha; w Czerniow 
cach Goliohowski, 1706 1—10

szampana pranedzime, 
czyste i naturalne.

1 bnt Presburg ra złr - -6 0 1 bnt . Voslsner« Scbluahergera złr. 1 -1 » „ Ilisling „ - -9 0 1 n „ „ Goldek białego u 1 30
1 B Zielnniaku (samorodnego) I. „ - -66 ; 7) Fioporte-  Mozei 0 1 30
1 0 II- „ —‘80 1 » Johannisberger* 0 8 —
: n B w,trawnego III. .  !■ - 1 71 St.-Estephe czerwonego 0 1-23
1 n „ Heg ela IV .  120 1 71 St.-Julien Medoc cerwouf-go 71 1 ?r
;/> 0 Maszlaoza wytrawnego > I M 1 ■ Chateanz Marganx czerwonego 0 1-80
V T) Tokaja „ 250 1 » Haut lfarsa® białego 71 1-80
i T) 0 • • • » ^ ” I 0 a Santernes białego 0 2-50
i 71 Rustera wyśmienitego „ - 8 0 1 0 Musca- Lun 1 n 2 5^
i n Meniszera wysk ik stsry . L 150 1 9 Szampana Moet k  Chand ->n różowy 0 4 50
i 0 Budaj czerwonego „ — 65 1 » „ Eugen Cliąuul biały o 3 00
i « Ofner A ilersbcrget czerwony zł. 1 i —'90 1 0 Ladi Sport Klub szampana 0 3 59
i n Burgund era czerwonego . złi — -Fft 1 0 M*dery 71 2 50
i » Vósla(iera qtifta b 'ał go . „ —'9-j 1 71 Chery 71 2 50
i ii „ Sohlumberg czerwonego .  I ’ 1 71 Por^wein stary 0 2 50
i 71 Kio t. rnf-uburgera S‘ifta białegi 

Vóslauera Stifta białego .
„ - 9 0 i Rozoliau z fabryki J- go Excel.

i a s - s o Alfreda hr. Potockiego 0 - 8 0

C h i ń s k o - r o s y j s k a

H E R B A T A
czysto arom atyczna praw dziw a.
1jt kilo Kongo cesarska . .
*/, » familijna .
*/, „ Melange de Moscan
‘/, „ Emperial .
'/, „ Wya:ewek herbacianych .

WysiewŁi jeszcze iy lto  M i  czas ta l tanie.
1 but. Bumu I. Bicts »tary . zY 1-40
1  .  „ II- „ .  1 1 0

Poszukuje się znaczniejszej ilości

TYMOTKI .
P. T. oferentów npraszn o nadesła­

nie próbek z podaniem ilości i ceny.

Zarząd dóbr Ostiów
poczta Tarnopol.1707 1—2

Asystent farmacji
dokładnie obzna‘omiony z czynno­
ściami w laboratorjum znajdzie na 
tychmiast umieszczenie w aptece 
w Podhajcach. 1711 1—3

Z prsyczyny wyjazdu 
z SAMBORA d i  L W O W A

są do nabycia

ciebie łosim etc.
fasonu mało używan, ktobynowszego

sobie życzył z tych co nabyć można do 
wiedzieć się w realności p. Sztaermana 
przy nlicy Zielonej Nr. stary 119 nowy 6.

* g f i t
W e t e r y i m r *

J a k  d ł u g o  z a s ó b  w y s t a r c z y .

dyplomcwaiy i por-ia,la>ą'y r-z le jłą  p-a- 
ktykę polec* się S -aniWD^j Publiezuości.

M eszka: Ulica Gródecka 1.1 (naprze­
ciw kościoła Ś*r. Anny 1508 8-

S Y R O P

JM Isi

C H I N Y  * Z E L A 2 A
(łlDUIJLT et Cle, Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Vivicnm.

8

j  I M  k n la ry , U d  periada sztuka lekarska, wzmacnia rycr-r- s -
i krew zaUwaią Złlecaay praes najznakomitszych lekarzy, skutkuje p u v

■ — t ycz nych odpływ ów , zapobiega tym 
zeza tak często podlegają. Przyk »

«VMkeisy I aaafta h M  inhtWałą Zalecaay pnea aaiznal 
IM m m i. wyclsa saswi * , nim roouU m otoi periodyi 

holsJcijci to*ądka r te r ja  i< n  ’ t a i - c
O ,a  nych

d t  da raewede esganłzmi młodych anleoek ( ' .A a . apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
d t  M e d e a  lyraktycaym, po n*u* data Swleiott i j ,  fi- io« naturalną.

od 4  do S  złr, 
,J T ancuskie

iK eayefehłsn
«re. eweawala do .

K f *na; ™ '  -5 
t «  głter ryut aptakacb

1 nailauownl <w«, tąda* aby stempel rządowy francuzki 
prawa a *8 Listopad* 1873, marka tebry—jm I podp** 

na jedaei etyk n» 
teki h w P O L S r i w A.y5TRTI.

8

SkDdy we Lwowie w aptekach pp. Mikolaschs, Zyg. Ruokera i J. Beisera.

SCHUBUTHA MASA
do zapuszczenia podło; i

do nabycia  t r  andlafh:  ib 6 i - e
ledniu L Br?®żany, w Pradz® .T. P-reissig, w Bemie F Schmidt, 

w Krakowie J F. Fischer, K O oó. M. Jawrrnick , A. Su-s^k w Brzo­
zowie A M<ri ’iBwa i s p ł , w Bochni J. M ichtik, w Brzesku J. M. 
Celnik, w Jaśle G St.* nV.au* Syn w Sanoku B. '■*.rtb , w Nuwyi.i 
Sączu K Miii *, w Tarnowie [, R7czvń'ki F# . w ^ ‘slszowle i»i- 
zersk’. w Rzeszowie S:h er i Sp , w Jarosła vlu K. r.- ił.tn y , w 
Przemyślu E. Mh( h>:l*k'. M Ho11 w .k \ w Stanisławowie K Koiacz 
w Zaleszczykach H S irm  ki, w Czem lo-cach Ijr Suhmrcb. w Sam 
borze B Z ula»B kj, w Rohatynie i r  M>tx w Htrodence A. Puho- 
w b ,  w Tarm polu  A. Morawi-tza ( p dko ',. w Brodach W. Adamo­
wicz, w Huslatyn e P G ertz W Pcdwołoozyakech G M irawetz.

W  W y s o c k u
p o c z t a  R a d y m n o

można nabyć po najtańszych cenacb
szczepy owocowe

ozdobne, oraz nasienia lo m o  
Rego i świrkowfego.

C e n n i k  na, żądanie przesyła 
Zarzad dóbr. 1623 8—8

oo o o o ao o o o o o co o o o o o o o o o o r
v  
O 
uPracow nia

ulica Kopernika Nr. 1-1 I piętro.
Wykonuje starannie i sumiennie C

szelkie roooty ]«i enach um.arko- £
...i, a i e  (;

163- 5 - 0  O
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Nowo urządzane

■w e  L w o w i e  
pod firmą

J J CUNCORDIA
dla wszysl kićh stanów, podzielone 
■a klasy, stosując sit} do zwyczajów 
narodowych i potrzeb lokalnych we 
dług zyczeń z większą lub mniejsza 
okazałością, zostawiając oraz wolną 
ugodę co do wyjątkowych zamówień

Przy tem otrzymuje się główny 
skład trumien metalowych z pier 
wszorzędnej fabryki, oraz skład 
wszelkich tiumicn drewnianych po 
dług żyrzenia dekorowanych wedłng 
całkiem nowego fasonu.

Wszelkie zamówienia na pro­
wincję uskutecznia się natychmiast.

F. Opuchlak,
1621 plac Kapitulny 1. 3.

Oddział zastawniczy i wkładek ksi4ŻeczRowych

G a l i c y j s k i e g o  B a ń k o  K r e d y t o w e g o
p r z y  u l i o y  J a g r i e l o ń ^ k i e j  p o d .  1 .  3 .  5541 e - o

p rzy jm u je

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
cd Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  » « ■
Zwrot wkładek i ’o 200> z ir .  niszczą się bez wzhpomiedzenia. Udziela

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. w, a

Godziny czynności biurowych:
od 9tej do lszej przed południem, od Sciej do 5iej po południu.

i*

wmwbmbit, incrff!tecy_ 1 ■ m 1111 wiiiwiiiwiiiii— ■—— —

'X X X X X X X X X X X X lX X X X X X X X X 3 t X A  
5 Pierwsza galicyjska spółka ^

w y r o b u  k o r k o n
w « -  I j w o w r l e

a a o p a t r i y w s z y  i b l a ć y  s w o j e  w  z& p n s p r z e s z ł o

W  10cin milionów 'W
korków w łasnego wyrobu w n e lk ic h  gatnnków i namerów
poleca wyrób ten swój, któren wyrobom zagranicznym nie tylko wyrównywa,

A
n j i  yu □ 11 yj , cu n j  i yuoui Ługi (pn Ul uio iijr inu łi J i u uj «r a,

lecz je w dobroci jeszcze przewyższa, tak dla po. aptekarzy, kupców, pi- - 
wowaiów, zarządu zdrojowisk i t. u., zaręczając za spieszn) dokładną

K wysełkę. — Sprzeda je także drzewo korkowe Każdej grubości I objętośolj 
jakoteż i o d p H d k t  d o  l a b r j ł * « i j i  o r t u

A
X
X

Cenniki i karty wzorowo na żądanio franco, bezpłatnia.
F a b ry k a  i  kan to r spó łk i u lica  S k a tu sz a  liczba 17. — M agazyny 

16 6 7 — ? spo .Li u lioa SykSDUska liczba 8.
f i

<xxxxx> rxxxxxxixxxxxxxxxxxv

Zegarki
z gwarancją

“rrzedaje podpisany skład. Dla osiągnięcia wielkiego zbycia nostŁnowicno 
t'ńsze ceny, jak w innych skłaaach konkurencyjnych. Za najlepsz) jakość 
gwarantuje się, z» dowód służy ale to, że z-garki, którebj *ię nie podobały 
zostają •eymieniopc, lab pieriądze zwrócone. W»zyetkie zegarki srebrne i
“ o:e *ą "rzez k u -zail ceclowriezy znacz re

Z e g a r k i
zł. 4.

k l e s z o n  i n ę z k l e .
Dobrze zregnl>wany 
zegarek fzwa szpin 11 

z ł G 1 ’ob‘ y zegarek ancie1- 
iki, ze izkłnmi Vry-

’d

-zt łow. i werkiem cylindrowym.
Jl Najlepszy gatunek 

z metali1 » ebrnei o,
*zs o k y ztołowe. werk cybu >r 
l \  14 "̂en Bam z f  :,wóju) 

kopertą, cy inder 
żł Sr'b rne zegorki ketw.

(Makd]lalH'' dokładnym werkiem 
z ł  1 5  *ame z po f« ó;ną

M a a m ^ e b e r  a 
zł. 1 8  Podwójne zegarki dla le­

gi rzy : e wsk»zowK) sek.
18 20 ^Iawn< zegarki Longin* m —— mz werkiem niklowym

zł. 1 2. Najlepjky renionter bez 
.  m „ą^blucryka. 
z ł 1 5 . Te same, najlepszej iako 
moBBgoaBBŚci w srebrnej kopercie, 
ż l. 2 2 . T  same 3,*vonette, (po 

dwójcie k-yt-j.
Z ło t e  z e g a r k i  m ,  z k l c .

z ł  3 2 . Ź Wybornym werKiem'c^- 
lindrow. i wskaż. «ekund 

z ł. 4 i '.  Te same podwójnie 
HsaiM BiM łtryte.
z ł. 5 5  4 5 .Amerykańskie zegarki ko- 
^■ ■ ^^^■ •tw iczne.

zł. 5 u. Remontery, nsjpięk, wy- 
pysznie g iwer 

z ł. >D. Te J»ae z pokrjwk) 
■■■ ■ ■ ■■ złotą.

zł.
Z e g a r k i  damskie.

1 1 . NsjpięLniejezego fasonn,
 _mmmm irebmy.
ż ł  1 5 -1 5  Te same Sav mette, (po- 
M b i —*_»awóinie Lr<ty).

Z.ł. 2U. Te same z '.aps )  zlot) i 
łami krysztsłowemi. 

Zł. 3 5 -4 0  Savonett“ z pod woj n) ka- 
■ M H B n P S l )  złOt).

Z e g a r y  d o  p o w ie s z e n ia .
zł. 120.  Dohrze zregule wary ze- 

ścienny, znpełny. 
z ł. 2 .5 0 .  t . mże sam zegar ścienny 
■sls-r-iuM O^ iłCy-zł. 2 .b 0  Większy gatnuek z do­

brym werkiem.
Zł. 3 50 Taki sam gatnii k bi

 Młr "
zł. 4  5 . t).z n”jp;ękn ejsz’mi i zeź-

n bionenii, maLwanemi lub
nrcnzowan.-mi tarczami.

Z e g a r y  k a n t o r o w e  In lt d o  
l a b r y k  z e  s p  - ę iy u a .

zł. 5 .5 0 . z  wielk% urna lowbnątar-
cz't‘

zł. 6 .5 0 . Największy gatunek

Ol masy rozbi.rewej iłączon-j fabryki wyrobów B ytan a przyjęty, niw SaU 
zmierny sk?ad zostanie z powoou wielk ch wypłat o  75°/o n i ż e j  C en y  R zae fll*  
k o w e j  s p r z e d a n y .  Zs 7  dr. 2 5  cot dostani każdy następując 8 6  p r z e d* 
m b r ló w  z najlepszego i r. ajdoskoaalsicgo Brebra Brytania, które dawni-j 30 złr. Dly! 
kosztowały i za 25 letni) biełeśó gwarantuję się. 1619 6—6 WS£
6 sztuk nożów zn srebra Biitama k klingami z angielskiej stali. * ^
6 sztuk widelców ze srebra Britania najcięższa jat,ość. , zftll,
6 sztok masywnych łyżek ze srebra Bntani» _ 2  t j
6 sztuk łyżecz k masywnycL do krwy ze srebra Britania. _ 1 ,
1 sztuka masywnej chochelH do śmietanki ze srebra Betania. BpOI
1 sztukę masywnej eh chi) dc znpy ze srebra Britania najlepszy gatunek,
2 ,z*uk lichtarzów salonowych ze sreb a Britania.
6 sztuk knbków na jaja ze srebri B ita.oa
1 sztuk* pieprzniczki lub rozsypywaczki 1 ukiu ze srebra Britania.
1 sztuk-. .ifk* do herbaty ze srebra Britania.

31 prze (miotów
Obstaluuki za pobraniem pocztewem albo za gotówkę tak dłngo załatwiać 

się będą jak długo zasób wystarczy przez

Skład złączonej fabryki ze srebra Brtania
W le n , I I I  M a tU i& a e g a sse  8 .

Setki listów dziękczynnych i pełnych uznania od najznakomitszych osob. 
ó i doskonałość wyrobu leż) dcst śoi za przedniość i doskonałość wyr .bc leżą do przeczenia

Wszystko niekonweuiuj)oe przyjmuje się napo wrót do dni 8.

11

* x  j Zarząd dóbr hrabstwa Tenczyńskiego
’ X ”  ~v*r K r z e s z o w i c a c h

wyrabia w cegielniach swoich wielokrotnie premiowany

CEGŁĘ OGNIOTRWAŁA
z glinki M iro  sk  e j, który spizedaje w dworcu kolei 

północnej w K rz e s z o w ic a c h  po cenie:
Za 10U0 i U a m o M i i l !  3 ^ , 1 5 0 “ , 62 y ad e 5 i i t r .s z  ufa zł. 8 2 -

.  .  ,  n 228 = . f l 3 r , 5 B = -  n 3 .  ,  „ 6 2 -
„ „ „ minowej 228 ^  U lp  6 8 - 5 5 ^ = , ,  3 „ ,  „ 6 2 -
„ 100 I j r .-M c z f i  siuinotofe] ■ . . . . „  1*60 
„ „ „ „ im  ogniotrwałej Nr. o zŁ 2. N. I. zł* 115, N. 1L zł. 158

z doliczeniem opakowania po cenie kupna.
Przy pobrania w y ż e j  lOOO sz tuk  cegły ogniotrwałej

opuszcza się odpowiedni rabat. Wóześne zamówienia na cegłę 
Ogniotrwałą modelową przyjmują się. it>o < 2 - 4

S Ł A B O Ś C I  P I E R S I O W E

zł. 4  5 0 . Angielski zegsr stołowy w
^gg^B^g^^puliturOwanej skrzy nue 
Zł 8 -1 0  Francuskie zegary co 8 

’ ,rtni do nakręcania.
zł. 1 ^ . 1 4 Najpiękniejsze zegarypen- 

■ H u a c n lu w e  w pięk. szuf.ach.
i i  1 8  20.NaJwifkszy ga*unek co 8

■ —  L:tl do nakręcania w szaf-
xtt.fi ozdobnie wyrz-ynanych. 

zł. 24-28 Te same gatunki 
■ h b m  bijące.

zł. 5„ Najlepszy najpięk. fran. 
■h ^ b d o sł  aśl sik, połączon. z dobrze 
zregumwan. tegarkium w szkatułce.

30 Ct. Regulator zegarków, kom- 
■ H i h H l  as, wedłng którego wszy- 

btkie zegarki musz) by6uregulowane.

A m er s e g a r k i  o k rę to w e .
z werkiem cylindrowym pi eoyzyjnym, 
w skrzynkach mahunmwych, które za 
wsze dobrze idą.

Sztuka po 5.50, 6.50, 7.61.
T e  s a m e  b i j ą c e  7 5 , 8  5  'j  10 .50 .  
W.zystkie zegarki ») naj iokladniej

obwągane.
g V ~  N..jmodniajSzo męzkie i dtm skie łańcuszki do zegarków, pozłset e w 
ogniu, K.ore n igjy n:e irscą koloru zlot*. Sztuka v rozmaitych fasonach 
i z ł , 1 zł 50 er 2 zł. 3 zł Najpiękniejsze medailoniki w )0u wzorach po 
f0  c t , 1 zł., 1 zł. 69 ct., 2 zł.

Prawdziwe łańcuszki srebrne po zł 3, 4, 6, 6. Prawdziwe medailony 
srebrne, w n jpiękuiejszrch fotonach po zł. 2,f0, 3.50, 4.60.

Cenniki ilustrowane, zawierające w:ele tjsię y a-fykułów zbytkcwych,
do potrzeby domowej, otrzyma każdy Da żądanie bezpłatnie franco.

Do nabycia w powyżej wymienionym wykonaniu 1 po 
iycbż< cenach, Jedynie

Groaśes Magazin „zum LieblingU

w Wieóniu 26 , Friteratraue 26 . 1066 5 -  ?

SYROP Z PODEOSFOBANU WAPNA
PP. G M M A U l i T  e t  C l e ,  A ptekarzy w  P a ry th

8, nlioM Yirieam. 
od 1K7 r. prsparat ten wnedl w powwwobne ulycte. Lmbj m  katary, kania, tb y p l1 

0 ugoMato, koklusz, *. i ti* * aardai h ksnału oddaohowsgo U >nc*um i ate sseassóŁw 
pomyilM sprawia skatkf t iy l ł  przeciw. * ąj *•„* ^  ptenlowym (pbtisie) 1 c srrte  ta «yll 
saohotom. Pod drisłaniwn lego oataja kaszel najnponaywszy i potnienia nocne a chorzy 

- pAZadansgozdrowia!taszy. L w n  przypisują cząsto Pastylki ■
 _______  W i laurowych lUoi p. Srlmault, bardzo przyjwaneąs ew ii* w .i*

u tt .  •  katarów 1 Vi w zwyczajnych.
u . ąalkaienu Ucznyct tUsnrtw I aafladownlctwm dadad aby ateafel m. 

kolon niebieskiego, ateeewnte do prawa 1 3( uSopada 1S7S, a irk a  
I podpis eklteAULT st UJŁF. . v * f * « y  teą aa Jeda* styktecto. 

wsdaa w gtewmyoh sptekaO w POLłCT l w Ł g s r W l

mai

t
Składy we Lwowie 'r łpteksch po M:kol»vohe, Zyg Knokera i J Beisera

W* ł o ż o n a  w r o ?  i l  1 8 5 S .
Premiowana na wiedeńskiej wystawit świata w r. 1873 medalom postę­

powym i w Linzu w r. 1875 srebrnym medalem.
Ź ród ło  n ab ycia  h a ftó w  z ło ty c h  i ozd ób  k o śc ie ln y ch .

Do najprzewielebniejszego duchowieństwa!
Stefan Beri jak

m i e s z c a a i i i n  i  f a b r y k a n t
ozd ób  kościelnych

poleca się do zrobienia wszystkich
gatnnków

rob ót k o ś c ie ln y c h , Casnla, 
F I1 T ia le . b a ld ach in ów , ob- 
■łon na bary, k oazn l m sza l­
n y c h  i dla m in istran tów  i b ie­
l iz n y  k o śc ie ln ej, jakoteż su- 
k ie ś  k a p ła ń sk ich , su rd u tów ,

Karolina Berlyak
zaleca swoje haf y ze złota i jedwabiu, 

jakoteż:
Casula, baldachiny, obsłony na 

bary, stuły, chorągwie,

chorągw ie dla towarzystw 
śpiewaków i stwarzyszeń 

weteranów.
O r n a t y  przyjmują się do 

n a p r a w y .

liśn
j»k

C108

piei
wie
zna,
człe
koc:
sad
wai

rewerend, fioka i t. d.
•  H,“fty ^ó rych  materje się dodaje, przyjmuj) się 

™ ®  g a  **  •  do montowania i będą jak  nsjtroakU* .ej w, kończone,
jSKotez wszystkie z*pytania odwrotną ooczt), 1605 4 —6

W I E N .
Fabryka i skład: Grdnangergasse Nr. 12,

vii-a -v is der Staatsschnlaen Casso
uu.1 ir-

ście
wid
dar
istu
na
się

.i neg
m it
moj
spo

wp

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Zawadzki. Z drukarni „Dziennika Dolskiego.,,
zyn


